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W Y S Z K O L E N I E  B O J O W E  I T A K T Y K A

Ppłk int. dypl. DAMAZY BAŃSKI

O R G A N IZ A C JA  I PR A C Ą  T Y Ł Ó W  W O JS K  W A L C Z Ą C Y C H

I. W stęp

Z adan ia  k w a te rm is trzo w sk ie  u zy sk a ły  w  now oczesnej w ojn ie  
ba rd zo  poczesne m iejsce pośród  innych  zagadn ień , m ający ch  za ­
sadn iczy  w p ły w  na  w y n ik  dzia łań  w o jen n y ch  i w sk u tek  teg o  są 
ro zp a try w an e  i b ad an e  b ard zo  piln ie w e w szy stk ich  arm iach  
św ia ta . S tan  ten  w y n ik a  ze znaczen ia , jak ie  m a zao p a trzen ie  
i w yposażen ie  w o jska  p rzy  w y k o n y w an iu  zad ań  na  polu w alki. 
W a ru n k i w spó łczesnej w alk i w y m ag a ją  zużycia  m asy  m ateria łó w , 
k tó re  m u szą  być dow iezione i dosta rczo n e  oddziałom  w alczącym  
w  każdej sy tu ac ji bo jow ej. Im  bardzie j techn iczn ie  w ypo sażo n e  
je s t w ojsko , im  w ięcej posiada  p recy zy jn e j b ro n i i sp rzę tu , ty m  
w ięcej m usi o trzy m ać  środków  m ateria ło w y ch , bez k tó ry ch  n a j­
lepszy  n aw e t sp rzę t i b ro ń  s ta ją  się bezuży teczne . P o trz e b y  w o j­
ska m uszą  być zaspoko jone w e w łaśc iw ym  m iejscu  i czasie bez 
w zg lędu  na w arunk i. P o trz e b y  te  są  w ielkie ') ,  a do zasp o k o je­
nia ich m usi is tn ieć  odpow iedn i a p a ra t służb , dz ia ła jący  rów nie 
sp raw n ie  jak  w o jsk a  liniow e. A p a ra tem  ty m  je s t  k w a te rm is trz o ­
stw o i służby , k tó re  d la  sk rócen ia  w -d a lsz y m  ciągu  n in ie jszego  
stud ium  będziem y  nazyw ali tyłam i w ojsk walczących. Ja k  
sposoby p ro w ad zen ia  w alk i i b itw y  m u szą  u legać  sta łe j ew o- 
Ucji, być u lepszane  i unow ocześn iane , ta k  i sposoby  p racy  ty łó w  

Wojsk w alczących  m u szą  być udosk o n a lan e  i p rzy s to so w y w an e  
0 W arunków  now oczesnej w o jn y 2).

P raca  ty łó w  m usi być do sto so w an a  do dzia łań  w o jsk  w a l­
ą c y c h ,  g dyż  ty lk o  w ted y  m oże być rzeczyw iście  w y d a jn a  i ce- 
Ąwa. S tąd  w y n ika  kon ieczność g łębok iego  zro zu m ien ia  zag ad ­

nień k w ate rm is trzo w sk ich  p rzez  dow ódców  i w o jsk a  w alczące 
f  Jfdnej s tro n y , z d ru g ie j zaś  dobrej znajom ości sposobów  dzia- 
ania i p o trzeb  w o jsk  w alczących  p rzez  ty ły . Z agadn ien ia  zaopa- 

yw am a i. ew ak u ac ji o raz  o rg an izac ja  i m ożliw ości ty łó w  m uszą

1)> 2)> 3), 4).  ź ró d ła  podane  n a  końcu.
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być piln ie s tud iow ane  i znane  w szy stk im  oficerom , gdyż ty lko  
w ted y  będzie m ożliw e rac jona lne  staw ian ie  zadań  ty łom  przez 
oddzia ły  w alczące oraz dobre w yw iązan ie  się ty łó w  z nałożo­
nych  na nie zadań . P rz y  tak im  p o staw ien iu  sp raw y  — zg ran ie  
d zia łan ia  ty łó w  z dzia łan iam i w o jsk  w alczących  dla w ykonan ia  
decyzji dow ódcy będzie m iało p rzesłan k i realne. P ra c a  n in ie j­
sza m a za zadanie  naśw ietlen ie  zagadn ien ia  ty łó w  w o jsk a  dla 
szerokiego  ogółu  oficerów . U jm u ję  p rze to  te  zagad n ien ia  kró tko , 
z pom inięciem  szczegółów , k tó re  są w ażne dla ty łów , lecz m ają  
m nie jsze  znaczenie  dla oficerów  broni.

I I .  K w aterm istrzostw a oraz pododdziały i jednostki tyłowe 
wojsk walczących

Z adaniem  tyłów , ja k  ju ż  w spom niano , je s t zao p a try w an ie  
i obsług iw an ie  w o jsk  w alczących . C zynią to  służby, k tó re  is tn ie ją  
już  na szczeblu  ba ta lio n u  i m ają  sw oje  zaczątk i w  kom panii, p lu ­
to n ie  a n aw et drużynie , a ilość oraz w ielkość ich zadań  w z ra s ta  
na każdym  w yższym  szczeblu  dow odzenia. W  zasadzie  każda 
słu żb a  do w ykonyw an ia  sw ych zadań  posiada organa kierownicze 
(szefostw a  służb) o raz  organa wykonawcze (pododdziały , je d ­
nostk i, zak łady  i u rząd zen ia  s łużb ). Z adaniem  o rganów  k ierow ­
niczych  je s t :  p rzew idyw an ie  po trzeb  w ojska , uzysk iw an ie  śro d ­
ków  na zaspokojen ie  ty ch  po trzeb , o rg an izac ja  g rom adzen ia  za ­
pasów , u sta lan ie  sposobów  pob ieran ia , dow ożenia i rozdzia łu  m a­
te ria łów , o raz  o rg an izac ja  obsług i w ojska. N a to m ias t zadaniem  
o rg an ó w  w ykonaw czych  je s t w ykonyw an ie  w szy stk ich  czynności 
n iezbędnych  d la  m ateria łow ego  zabezpieczenia  w o jsk a  oraz ew a­
k u ac ji i n ap raw  — stosow nie  do p lanów  o rganów  kierow niczych  
poszczególnych  służb.

D la  operacy jnego  skoo rd y n o w an ia  działalności, w szystk iph  
służb istn ie je  zw ierzchn i o rg an  kierow niczy , k tó reg o  zadaniem  
je s t k ierow anie  służbam i i dostosow yw anie  ich zadań  do działań  
w o jsk  w alczących. T ak im  zw ierzchn im  o rganem  k ierow niczym ' 
je s t k w a te rm is trz , k tó ry  zn a jd u je  się na w szy stk ich  szczeblach  
od  pu łk u  w łącznie  w  górę. N a szczeblu  ba ta lio n u  i kom panii 
k w a te rm is trza  nie m a, a ro lę jego  spełn ia  dow ódca p rzez ad iu ­
ta n ta  (szefa kom panii).

W ielkość  k w a te rm is trzo s tw a , tj. bezpośredn iego  o rg an u  p ra ­
cy  k w a te rm is trza  (w ydzia ł o rgan izac ji i p lanow ania , sz tab  kw a­
te rm is trz o s tw a ) o raz  o rganów  k ierow niczych  poszczególnych  
służb  za leżna  je s t od szczebla dow odzenia. T a k  np. w  pu łku  je s t 
ty lk o  sam  k w ate rm is trz , k tó rem u  p o d lega ją  oficerow ie funkcy jn i, 
k ie ru jący  poszczególnym i działam i zaop a try w an ia , jak  u zb ro je ­
nie i am unic ja , żyw ność, um un d u ro w an ie  i m a te ria ł tab o ro w y , 
sp rz ę t techn iczny  i sam ochodow y oraz m a te ria ły  pędne i finanse.
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W  dyw izji k w a te rm is trz  posiada w ydzia ł o rgan izacji i p la­
now ania jako  swój bezpośredn i o rgan  pracy , na czele zaś po­
szczeg ó ln y ch 's łu żb  s to ją  w ydzia ły  i szefostw a służb.

K w a te rm is trzo s tw o  arm ii je s t bardziej rozbudow ane. K w a­
te rm is trz  arm ii posiada sztab kw aterm istrzostw a. R ów nież i ilość 
w ydziałów  służb je s t w iększa  niż na szczeblu  dyw izji.

P odobnie  ilość pododdziałów  i jed n o stek  ty łow ych  w zras ta  
w  m iarę w yższego  szczebla. W  kom panii np. is tn ie je  ty lko  d ru ­
żyna san ita rn a . W  bata lion ie  są j u ż : pluton zaopatryw ania i plu­
ton sanitarny. P u łk  p o s ia d a : kom panię transportow ą, pluton am u­
nicyjny arty lerii pułkowej, w arsztat rusznikarski, w arszta t tech­
niczny, w arsztat szewsko-krawiecki, kom panię sanitarną i puł­
kowy am bulans w eterynaryjny. Są to  pododdziały  ty łow e pułku .

W  dyw izji zn a jd u je  się szereg  jed n o stek  ty łow ych  do t r a n ­
spo rtu , p rze tw arzan ia , ew akuacji, n ap raw y  i obsług i jed n o stek  
lin iow ych dyw izji, jak  kom pan ia sam ochodow a, p iekarn ia  poło­
w a, sk łady  dyw izy jne  i w a rsz ta ty  oraz bata lio n  san ita rn y  i szp i­
ta l w e te ry n a ry jn y 2).

Jeśli chodzi o arm ię — posiada ona jednostk i, zak łady  i u rz ą ­
dzenia poszczególnych  służb w  tak ich  ilo śc iach , jak ie  są n ie­
zbędne do w ykonyw an ia  zadań  zaop atry w an ia , ew akuacji i n a ­
p raw  dla w szystk ich  w ielkich  jed n o stek  i jed n o stek  w chodzących  
w  skład arm ii. M usi ona rów nież posiadać jed n o stk i i o rg an a  ko­
m un ikacy jne  i d rogow e oraz dobrze rozbudow ane w a rsz ta ty  
w szystk ich  służb. T y ły  arm ii m uszą być rozbudow ane bardzo  
pow ażnie, gdyż inaczej nie spełn iłyby  sw ej roli.

Jeszcze bardziej rozbudow ane ty ły  m a dow ództw o fron tu , 
k tó re  zao p a tru je  podległe arm ie i w y k o n u je  ew akuację  oraz n a ­
p raw y  na rzecz podleg łych  arm ii.

I I I . Rejony tyłowe (schem at nr 1 i 5)*)

W szy stk ie  pododdziały , jed n o stk i i u rząd zen ia  ty łow e m uszą  
być tak  rozm ieszczone w  sto su n k u  do w o jsk  w alczących ,' aby  
m ogły jak  n a jw ydatn ie j i sku teczn ie  w ykonyw ać sw oje zadania. 
W  tym  celu ty ły  o trzy m u ją  do swej dyspozycji ob szary  te ren u , 
na k tó rych  u g ru p o w u ją  się i spe łn ia ją  sw e funkcje. O b szary  te  
sśt ogran iczone od fro n tu , z boków  i. od ty łu  g ran icam i, k tó re  
U stalają sz tab y  w o jsk  w alczących i zależnie od operacy jnego  
ug rupow an ia  noszą one n a z w ę : s tre fy  ty łów  arm ii, pasa ty ło ­
w ego dyw izji lub re jo n u  ty łow ego  pułku. D la  uproszczen ia, 
w  dalszym  ciągu  n in ie jszego  a rty k u łu , będziem y używ ali w spó l­
nego ok reślen ia  „re jon  ty ło w y “ — niezależnie od szczebla.

W ym iary rejonów  tyłowych nie są dowolne, lecz zależą od 
szczebla dowodzenia oraz od nasycenia obszaru operacyjnego

*) Schematy są umieszczone na końcu artykułu.
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wielkimi jednostkam i i jednostkam i. Szerokość rejonu tyłowego 
jes t zwykle określana szerokością odcinka frontu zajm owanego 
przez daną jednostkę lub wielką jed n o stk ę2). Nie jest jednak p ra­
wem nienaruszalnym  to, że szerokość rejonu tyłowego jedno­
stki lub wielkiej jednostki musi ściśle odpowiadać fezerokości jej 
odcinka bojowego, gdyż przy podziale terenu bierze się przede 
wszystkim  pod uw agę drogi, których każda jednostka powinna 
posiadać co najm niej jedną. Głębokość rejonów  tyłow ych zależy 
w pierw szym  rzędzie od zasięgu środków  transportow ych oraz 
od możliwości rozmieszczenia pododdziałów, jednostek, u rzą­
dzeń i zakładów  tyłowych jednostki lub wielkiej jednostki.

P rzy uwzględnieniu tych w arunków  tylna granica rejonu 
tyłow ego dla pułku piechoty jest w yznaczana w zasadzie nie dalej 
niż 15 km od przedniej linii w ojsk walczących, dla dywizji — 
30 km oraz dla armii — 120. km. Oczywiście głębokość rejonu 
tyłów  może ulegać skróceniu lub wydłużeniu w zależności od 
warunków.

Rejony tyłów  są zwykle rozgraniczane bocznymi liniami roz­
graniczającym i— od przodu ty lną granicą rejonów tyłowych pod­
ległych jednostek, od tyłu zaś — tylną granicą rejonu tyłowego. 
Rozgraniczenia są konieczne po to, aby każdy dowódca wiedział, 
jaki obszar terenu jest mu podporządkow any oraz, aby zdawał 
sobie sprawę, w  jakich w arunkach terenow ych są rozmieszczone 
i pracują tyły jego jednostki. W  tym celu każdy dowódca jest 
obow iązany zaznajom ić się dobrze ze swoim rejonem  tyłowym .

Rejony 'tyłow e otrzym ują tylko pułki, dywizje piechoty, 
arm ie i fronty. D latego też gospodarzam i terenu są ty lk o : do­
wódca pułku piechoty, dowódca dywizji piechoty, dowódca armii 
i dowódca frontu.

Inni dowódcy natom iast nie dysponują rejonam i tyłowym i, 
a  korzystają z rejonów tyłow ych jednostek w ym ienionych wyżej.

. Małe jednostki piechoty, włącznie od batalionu w dół, oraz 
jednostki wzmocnienia działające na rzecz piechoty również nie 
m ają swego rejonu tyłowego. W  niektórych okolicznościach 
wielkie jednostki innych broni (np. broni pancernej) m ogą o trzy­
mać swoje własne rejony tyłowe, jeżeli działają na sam odziel­
nych kierunkach.

Pododdziały, jednostki, zakłady i urządzenia tyłowe rozmie­
szczane są w rejonie tyłowym  według w ytycznych dowódcy, rea­
lizowanych przez kw aterm istrza.

P rzy rozmieszczaniu tyłów  bierze się przede w szystkim  pod 
uwagę zadania poszczególnych organów  wykonawczych i m oż­
ność w ykonyw ania tych .zadań. Poza tym  uwzględnia się obronę 
naziem ną i przeciw lotniczą oraz równom ierne rozłożenie zaso­
bów m iejscowych dla poszczególnych jednostek lub wielkich 
jednostek.
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N ajw iększy jednak w pływ na rozmieszczenie tyłów  wywiera 
rodzaj prow adzonych działań.

W  działaniach zaczepnych tyły grupuje się płytko, możli­
wie tuż za linią w ojsk walczących, aby mogły one jak  najdłużej 
pracować bez przegrupowania. W  działaniach obronnych tyły 
rozrzuca się na znacznej głębokości tak, aby wdarcie się nieprzy­
jaciela w  nasze ugrupow ania nie sparaliżowało natychm iast ich 
pracy. W  działaniach w ew nątrz ugrupow ania nieprzyjaciela tyły 
są zwykle poważnie rozciągnięte, poszczególne elem enty tyłowe 
są narażone na zniszczenie, wobec tego całość pracy tyłów  jest 
wykonyw ana pod stałym  zagrożeniem  przez nieprzyjaciela. Praca 
w takich w arunkach w ym aga dobrej organizacji obrony poszcze­
gólnych elem entów tyłowych oraz osłony dowozu pancernym i 
wozami bojowym i lub pododdziałami liniowymi. W  wypadkach 
okrążenia jednostki przez nieprzyjaciela elem enty tyłow e um ie­
szcza się w ugrupow aniu wojska, natom iast dowozu dokonuje 
się drogą pow ietrzną").

O statn im  ważnym  czynnikiem, w pływ ającym  na rozm iesz­
czenie tyłów  w rejonie tyłowym , jest możność kierow ania posz­
czególnymi elem entam i służb p rzez 'o rg an a  kierownicze.

Ogólnie w ugrupow aniu tyłów  nie stosuje się schematu, lecz 
rozmieszcza się poszczególne elem enty w taki sposób, aby mogły 
one bezpiecznie i sprawnie w ykonywać swoje zadania.

Zadaniam i tyłów  są: zaopatrywanie, ew akuacja i napraw y.

IV . Zaopatryw anie

1. Zasady ogólne (schem at nr 2)
Zaopatryw ać, to  znaczy dostarczać wojskom walczącym 

w odpowiednim czasie w szystkich tych materiałów , które są im 
Potrzebne do życia i prowadzenia walki. N ajw ażniejsze z tych 
M ateriałów są : am unicja, żywność, m ateriały  pędne i sm ary oraz 
sPrzęt i m ateriał techniczny.

Dośw iadczenia w ojenne w ykazały, że wszelki m ateriał zao­
patrzenia m usi być dostarczony przez szczebel w yższy do szczebla 
Mższego — i to środkam i transportow ym i szczebla wyższego.
, . Praktycznie oznacza to, że arm ia dowozi zaopatrzenie w szyst­
kim wielkim jednostkom  i jednostkom  wchodzącym  w skład 

1 arm ii; wielkie jednostki dostarczają zaopatrzenia swoim jedno­
stkom, te zaś swoim pododdziałom walczącym. Gdyby naw et

skutek w arunków  walki konieczne było użycie środków 
ransportow ych szczebla niższego dla pobierania w źródle zaopa- 
rywania bezpośrednio wyższej jednostki, to i w takim  w ypadku 

szczebel wyższy odpowiedzialny jest za planowanie i kierowanie 
owozem. W yjaśn ia to następujący przykład.
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W  norm alnej pracy tyłów  dyw izja swoimi środkam i tran ­
sportow ym i dowozi zaopatrzenie do pułków  piechoty w edług pla­
nów opracow anych przez kw aterm istrzostw o dywizji. W  pew ­
nych jednak  okolicznościach dyw izyjny transport nie może do­
wozić zaopatrzenia do pułków  i w tedy  pułkowe środki tran sp o r­
tow e m uszą jeździć po .zaopatrzenie do dywizji. O tóż naw et 
w takim  w ypadku kw aterm istrzostw o dyw izji obowiązane jest 
również sporządzić plan dowozu, w yznaczyć m arszru ty  i kiero­
wać dowozem do pułków. Zasada ta  m a głębokie źródła w  po­
stulacie staw ianym  tyłom  nowoczesnych w o jsk — m ają one odcią­
żyć w ojska walczące od trosk i o zaopatrzenie. W ojska walczące 
pow inny natom iast skupić cały swój wysiłek na walce z nieprzy­
jacielem  i odniesieniu zw ycięstwa.

N a zaopatrzenie składają się w  zasadzie następujące czyn­
ności :

a) utrzym anie ustalonych zapasów  ruchom ych lub półru- 
chom ych ;

b) dostarczanie i w ydaw anie wojskom  m ateriałów  na zaspo­
kojenie ich p o trze b ;

c) uzupełnianie zapasów zużytych lub zniszczonych ■—• do 
ustalonych norm.

2. Zapasy w pułku piechoty
Pułk  posiada zapasy ruchome, z których część znajduje się . 

przy  żołnierzu, przy koniu lub przy  broni i sprzęcie, stąd  często 
są one nazyw ane zapasam i noszonym i, część zaś znajduje się 
w  taborach batalionow ych i w  taborze pułkow ym  i ta  część na­
zyw ana jest zapasam i wożonymi.

W ielkość zapasów  jest zwykle ustalona w  norm ach należno­
ści dla poszczególnych szczebli, może jednak, w  zależności od 
sy tuacji i zadania, być zw iększona stosow nie do potrzeb jedno­
stki — na rozkaz przełożonego.

T w orzenie i uzupełnianie zapasów opiera się przede w szyst­
kim na dowozie z w yższego szczebla. T ylko w yjątkow o zapasy 
m ogą być uzupełniane z zapasów  miejscowych, ze zdobyczy w o­
jennej lub z produkcji w łasnej jednostki.

D la określenia zapasów  są przyjęte pew ne stałe jednostki, 
k tóre u łatw iają  porozum ienia, obliczenia i kalkulację: T akim i 
jednostkam i są:

a) D la am unicji — jednostka ognia (skró t jo ). Jes t to kal­
kulacyjna ilość am unicji na sztukę broni. W  praktyce używ a 
się zbiorow ych jednostek ognia (np. jednostką ognia w kom ­
panii jest sum a jednostek  ognia dla w szystkich rodzajów  broni 
znajdujących się w  kom panii).



Ilości nabojów  w  jednej jednostce ognia na poszczególne ro­
dzaje broni podane są w Yadem ecum  taktyczno-technicznym .

b) D la żywności — należność dzienna (sk ró t: ndz). Jest to  
ustalona należność żywności dla człowieka lub paszy dla konia 
na okres jednej doby (qd północy do północy).

Należność dzienną dla jednostki oblicza się na podstawie jej 
stanu liczebnego ludzi i koni. Skład należności dziennej oraz ilo­
ści poszczególnych środków spożywczych podaje Vadem ecum  
taktyczno-techniczne.

c) D la m ateriałów  pędnych — jednostka napełniania (sk ró t: 
jn ). Jest to ilość potrzebna do jednorazow ego napełnienia zbior­
ników (baków ) danego pojazdu m echanicznego. Ilość m ateria­
łów pędnych potrzebnych do napełnienia w szystkich pojazdów  
jednostki lub wielkiej jednostki jest je j' jednostką napełnienia.

Obowiązkiem  każdego dowódc}^ jest kontrolow anie czy prze­
pisane zapasy otrzym ano i czy są w należytym  stanie u trzym y­
wane. W ięc: dowódcy drużyn, plutonów  i kom panij spraw dzają 
czy żołnierz posiada ustaloną ilość am itnicji oraz czy nosi przy 
sobie odpowiednio opakowaną porcję rezerw ow ą żywności. P o r­
cję tę wolno spożyć dopiero na rozkaz dowódcy batalionu.

K ontrola nie może być powierzchowna. K ontrolujący pow i­
nien stw ierdzić czy rzeczywiście podwładni posiadają przepisane 
zapasy oraz czy zapasy te są w należytym  stanie.

Dowódca batalionu kontroluje zapasy przechowyw ane przez 
pluton zaopatryw ania batalionu —• m ianowicie am unicję i ż y w ­
ność — które stale m uszą być w ilościach ustalonych normami.

Dowódca pułku, szef sztabu i kw aterm istrz obowiązani są 
kontrolow ać zapasy znajdujące się w kom panii gospodarczej 
pułku. K ontrola zapasów uchroni dowódców w szystkich szczebli 
od trudności i niespodzianek, jakie m ogłyby wyniknąć na sku tek  
braków  w ustalonych norm am i zapasach.

3. Dowóz zaopatrzenia
A nalizując zużycie m ateriałów  zaopatrzenia na zaspokojenie' 

Potrzeb wojska dochodzim y do następujących w niosków :
Żywność i pasza — jest potrzebna codziennie, bez względu 

na rodzaj działania. Człowiek i zw ierzę m uszą jeść, w przeciw ­
nym razie nie będą zdolni do spełniania swoich zadań. D latego 
też i dowóz żywności musi być dokonywany codziennie.

T aki dowóz nazyw am y codziennym.
A m unicja — zużyw ana jest tylko podczas walki. N atom iast 

w okresach odpoczynku lub postoju w walce zużycie am unicji 
zanika. Gdy zwiększa się nasilenie w alki — rośnie również i zu­
życie am unicji. W ysokość zużycia 'ilości jednostek ognia w  po­
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szczególnych fazach działania oraz w poszczególne dni walki 
ustala sztab jednostki.

M ateriały  pędne są zużywane tylko wtedy, gdy środki 
transportow e są w ruchu. Gdy pojazdy m echaniczne stoją w m iej­
scu, nie zużyw ają one m ateriałów  pędnych i smarów.

Am unicję i m ateriały  pędne dowozi się okolicznościowo albo 
dorywczo w tedy, gdy są potrzebne. S tąd też dowóz am unicji 
i m ateriałów  pędnych można by określić jako dowóz dorywczy 
albo okolicznościowy.

Dowóz m usi być planow any Planow anie polega na ustala­
niu źródeł dowozu, ilości materiałów , jakie m ają być dowiezione, 
ilości środków transportow ych potrzebnych do ich przywiezienia, 
kolejności dowożenia, term inów  pobierania oraz m arszruty  
i punktów  docelowych lub miejsc wydania. Zaniedbanie plano­
w ania dowozu prowadzi do chaosu, do niecelowego zużycia środ­
ków transportow ych i może załamać m ateriałow e zabezpieczenie 
działań. Im  wyższy szczebel, tym  planowanie dowozu m usi być 
bardziej stałe i głębsze w czasie. W  pułku planuje się dowóz 
na okresy jednodniowe, w yjątkow o na dwa dni. W  dywizji moż­
na z zasady planować na kilka dni. A rm ia planuje na pewne 
okresy, na przykład na okres przygotow ania operacji zaczepnej 
lub obronnej, na okres samej operacji lub na okres pościgu. P la­
now anie w ym aga dobrej znajom ości warunków  pracy, w ydajno­
ści i możliwości środków transportow ych. Doświadczenie w yka­
zuje, że najbardziej ekonomicznie używ a się środków transpor­
tow ych tylko w tedy, gdy są one zgrupowane na szczeblu wyso­
kim, dysponującym  wielkimi zapasam i materiałów . N ajniższym  
takim  szczeblem jest armia. Szczeble niższe (dywizja, pułk) 
m ają tylko najbardziej im potrzebną ilość środków transporto ­
wych do przewożenia swoich zapasów  ruchomych. Zbyt wielka 
ilość środków transportow ych w  dywizjach i pułkach byłaby ra­
czej balastem  i nie dając odpowiednich korzyści obciążyłaby zbyt 
te jednostki.

Po zaznajom ieniu się z zagadnieniem  zapasów i środków 
transportow ych przeanalizujem y przebieg zaopatryw ania od 
szczebla arm ii aż do żołnierza walczącego.

a) A rm ia swoimi środkam i transportow ym i dowozi zaopa­
trzenie do dywizyjnych punktów  zaopatryw ania.

Norm alnie arm ia w yznacza w  rejonach tyłów  wielkich jed­
nostek linię, na której rozmieszcza się dywizyjne punkty  zaopa­
tryw ania. Szczegółowy w ybór m iejsca oraz urządzenie dyw i­
zyjnego punktu  zaopatryw ania należy do kw aterm istrza dywizji.

b) Dywizja. D yw izja dowozi otrzym ane z arm ii zaopatrze­
nie do pułków.
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c) Pułk. Załadowane zaopatrzeniem  samochody jadą z dy­
w izyjnego punktu  i przekazują:

— am unicję — w pułkowych punktach am unicyjnych;
— żywność oraz wszelkie inne m ateriały  i sprzęt — w puł­

kowych punktach żywnościowych (w miejscach postoju drugich 
rzutów  taborów  pułkowych).

W  wypadkach, w których dyw izyjna kom pania samochodo­
w a pobiera zaopatrzenie ze składów armii, nie może ona dowozić 
do pułków. W tedy  te ostatnie w ysyłają swoje środki transpor­
towe do dywizyjnego punktu zaopatryw ania, gdzie pobierają 
zaopatrzenie bezpośrednio ze składów dywizyjnych.

T aka sytuacja zdarza się jednak tylko w yjątkowo, natom iast 
z zasady zaopatrzenie dowozi się przez kom panię samochodową 
dyw izji do pułku.

D ostarczone przez dywizję zaopatrzenie rozdziela się według 
wytycznych kw aterm istrza stosownie dó potrzeb poszczególnych 
batalionów , artylerii pułkowej oraz innych pododdziałów ; dowozi 
się je wozam i kom panii transportow ej pułku i wozami plutonu 
am unicyjnego artylerii pułkowej do batalionowych punktów  am u­
nicyjnych i żywnościowych oraz do artylerii i innych pododdzia­
łów pułkowych. W razie gdy tabor pułkowy pobiera zaopatrzenie 
w dyw izyjnym  punkcie zaopatryw ania, dowóz z pułkowych do 
batalionowych pułków zaopatryw ania jest dokonywany batalio­
nowymi środkam i transportow ym i. Do dowozu pociąga się w te­
dy w szystkie środki transportow e znajdujące się w batalionie 
(np. biedki ciężkich karabinów  maszynowych, wozy kompanii 
m oździerzy i plutonu działek przeciw pancernych).

d) ijlatalion
1. Batalionowy punkt am unicyjny przyjm uje am unicję (do­

wiezioną przez pułk). K om endantem  batalionowego punktu am u­
nicyjnego jest dowódca plutonu zaopatryw ania batalionu i on 
kieruje pracą tego punktu.

Na batalionowym  punkcie am unicyjnym  uzupełnia się za- 
Pasy batalionow e oraz rozdziela się am unicję na poszczególne 
kompanie i dowozi 'drużynam i am unicyjnym i plutonu zaopatry­
wania batalionu — do kom panijnych punktów  am unicyjnych.

2. Batalionowy punkt żywnościowy przyjm uje dowożoną 
Przez pułk żywność. Batalionow ym  punktem  żywnościowym kie­
ruje dowódca drużyny żywnościowej plutonu zaopatryw ania ba­
talionu. Na batalionowym  punkcie żywnościowym następuje roz­
dział środków spożywczych na poszczególne kuchnie i przygoto­
wanie posiłków dla dostarczenia ich do walczących kompanij.
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1. K om panijny punkt am unicyjny organizuje i kieruje n im —■ 
według rozkazów dowódcy kom panii — szef kompanii. K om pa­
nijny punkt am unicyjny tw orzą wozy am unicyjne kompanii oraz 
wozy przydzielone z drużyny am unicyjnej plutonu zaopatryw a­
nia batalionu.

Z kom panijnych punktów  am unicyjnych pobierają am unicję 
wyznaczeni do tego celu szeregowi z plutonów (tzw. nosiciele 
am unicji) i donoszą do plutonów, gdzie w ydają ją strzelcom  
i obsługom broni maszynowej.

2. Przygotow ana w batalionowym  punkcie żywnościowym 
straw a łącznie ze środkami spożywczymi nie ulegającym i prze­
róbce w kuchni polowej (chleb, cukier, papierosy) dostarczana 
jest kompaniom do punktów  w ydaw ania albo przez bezpośredni 
dojazd kuchni do tych punktów, albo — gdy to  nie jest możli­
we — przez doniesienie straw y w term osach do linii bojowej 
i wydaw anie bezpośrednio żołnierzom walczącym.

Łącznie z gorącą straw ą dostarcza się żołnierzom pocztę 
(listy, przesyłki itp.) oraz odbiera się od nich przeznaczoną do 
wysyłki korespondencję.

4. W ykorzystanie zasobów miejscowych
T u należy wspomnieć, że niektóre środki spożywcze mogą 

być w ykorzystane z zasobów miejscowych. Do takich należą 
zw ykle: ziemniaki, jarzyny świeże (m archew, buraki, kapusta 
itd .), mięso w postaci bydła rzeźnego oraz siano; to  samo do­
tyczy opału dla kuchni i piekarni. W  zależności od stanu za­
sobów m iejscowych przez kw aterm istrza ustalane są środki, jak ie  
m ają być w ykorzystane z zasobów m iejscowych oraz sposoby ich 
w ykorzystania. Odciąża się przez to środki transportow e od po­
ważnego tonażu w  ogólnym system ie dowożenia.

Poza tym  niektóre środki spożywcze przetw arza się na 
szczeblu dywizji — przed wydaniem  ich pułkom. Do takich na­
leży mąka, z której w ypieka się chleb. D yw izja w tym  celu 
posiada piekarnię połową, k tóra z mąki i dodatkowych produk­
tów  otrzym yw anych z armii wypieka chleb i dostarcza go zaopa­
tryw anym  pułkom oraz jednostkom  dywizyjnym .

5. W nioski
Jak  wynika z powyższej charakterystyki zaopatryw ania, na 

tyłach wojsk muszą istnieć względnie być organizowane czasowo- 
następujące organa zaopatryw ania:

a) Na szczeblu arm ii — arm ijne składy amunicji, żywności, 
m ateriałów  pędnych, um undurow ania i m ateriału taborow ego, 
sprzętu i m ateriału technicznego i innych m ateriałów  oraz wyku­
wane ku frontOAvi: stacje zaopatryw ania, stacje wyładowcze, w y­

e) Kompania
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sunięte składy i czołówki zaopatryw ania. Odległość tych urzą­
dzeń od linii bojowej frontu zależy od w arunków , sytuacji i ro­
dzaju działań bojowych.

b) N a szczeblu dywizji — dyw izyjny punkt zaopatrywania, 
który znajduje się przeważnie w odległości 20—30 km od linii 
bojowej frontu.

c) N a szczeblu pułku — pułkowy punkt am unicyjny, um ie­
szczany zwykle w natarciu w odległości 5—6 km, w obronie zaś 
8— 10, km od linii bojowej frontu,

— pułkowy punkt żywnościowy, k tóry  z zasady bywa um ie­
szczany przy tylnej granicy rejonu tyłowego pułku.

d) N a szczeblu batalionu — batalionowy punkt am unicyjny 
w natarciu w odległości 2—3 km, w obronie 3—5 km od linii 
bojowej frontu,

— batalionowy punkt żywnościowy w odległości 3—5 km 
od linii bojowej frontu.

e) N a szczeblu kompanii — kom panijny punkt am unicyjny 
w odległości około 500 m od linii bojowej f ro n tu 2).

Całość zaopatryw ania odbywa się według pewnego systemu, 
k tóry ustalając zasady dowozu daje jednocześnie możność ela­
stycznego doboru sposobów jego wykonania. Myśl ludzka musi 
pracować nad m ateriałow ym  zabezpieczeniem wojska tak  samo 
intensyw nie, jak pracuje dla wywalczenia przew agi taktycznej 
czy operacyjnej nad przeciwnikiem. Bezm yślne stosowanie sche­
m atów w każdej sytuacji jest raczej szkodliwe. U m iejętne mo­
dyfikowanie i dostosowywanie system u do położenia umożliwia 
w ykonanie naw et najtrudniejszego zadania.

V. Ew akuacja
Głównym zadaniem ewakuacji jest odciążenie jednostek 

i wielkich jednostek od wszystkiego, co nie pom aga im do w yko­
nania zadania .bojowego, a obciąża i stw arza dodatkowe kłopoty. 
Ponadto chodzi o zabezpieczenie w szystkiego, co jest cenne i w ar­
tościowe dla obrony kraju. N ajcenniejszy jest człowiek. Jest on 
tym niezawodnym  instrum entem , bez którego stają się bezw ar­
tościowe najbardziej nowoczesne, najw ydatniejsze m aszyny i na­
rzędzia wojny. Człowiek ulega zranieniom i chorobom, które 
w Porę poddane właściwej, fachowej opiece m ogą być wyleczone, 
a człowiek może odzyskać zdolność dalszego spełniania swych 
zadań, zaniedbane natom iast — powodują jego śmierć lub stałe 
kalectwo. D latego każdy ranny  lub chory żołnierz musi być 
szybko ew akuow any z pola walki, otrzym ać fachową pomoc le­
karską, a następnie, w  zależności od swego stanu zdrowia, umie­
szczony we właściwym  zakładzie leczniczym celem ostatecznego 
uzdrowienia. Zadanie to spełnia służba zdrowia.

533



T am  gdzie w ojsko posługuje się koniem  jako siłą pociągową,, 
powinien ranny  lub chory koń otrzym ać szybką i spraw ną pomoc 
oraz być poddany zabiegom leczniczym  celem przyw rócenia 
mu w artości użytkow ej. Zadaniem  tym  zajm uje się służba w e­
terynary jna.

I w reszcie w czasie walki wiele cennego m ateriału  w ojsko­
wego może stać się niepotrzebne w ojskom  walczącym. Są to :  
w ystrzelone łuski, skrzynie po am unicji, w orki, skrzynie, puszki 
i inne trw ałe  opakow anie żywności, puszki po sm arach i bańki po 
m ateriałach pędnych, inny uszkodzony i nieużyteczny sprzęt oraz 
m ateriał. Ponadto w walce m ogą być zdobyte w szelkiego rodzaju 
m ateriały  i sprzęt nieprzyjacielski, jak  broń, am unicja, pojazdy 
oraz inne wartościow e m ateriały. W szelki m ateriał, k tóry  ma 
w artość użytkow ą lub którem u w artość użytkow a może być p rzy­
w rócona, powinien być starannie zebrany i odesłany na głębokie 
tyły.

Jak z po.wyższegp wynika, rozróżniam y: ew akuację ludzi, 
zw ierząt i m ateriałów .

Zasada ew akuacji jest podobna do zasady zaopatryw ania —  
szczebel w yższy zabiera ludzi, zw ierzęta i m ateriały  od szczebla 
niższego i odwozi je do tyłu w łasnym i środkam i transportow ym i.

R ozpatrzm y, w jaki sposób przebiega ew akuacja na poszcze­
gólnych szczeblach.

t. E w akuacja rannych (schem at nr 3)
a) K om pania’. Żołnierza, k tóry  został ranny  lub ciężko za­

chorował, zabierają bezzwłocznie ze stanow iska koledzy lub sani­
tariusze drużyny sanitarnej kom panii, zabezpieczają przed po­
nownym  zranieniem , nakładają m u opatrunek i um ieszczają 
w  punkcie, z którego następuje zabranie go przez p luton sani­
ta rn y  batalionu. W  niektórych podręcznikach w ojskow ych punk t 
tak i nazyw a się gniazdem  rannych kom panii. ,

b) B atalion — ma, obowiązki w yew akuow ania rannych i cho­
rych  z kom panii, zapew nienia im pierwszej pom ocy lekarskiej 
i przygotow ania do dalszej ew akuacji. . W  tym  celu batalion 
posiada pluton sanitarny, k tó ry  organizuje batalionow y punk t 
opatrunkow y, gdzie grom adzą się wyewalcuowani ranni i chorzy 
oczekując na dalszą ewakuację.

c) Pu łk  — ew akuuje rannych i chorych z batalionow ych 
punktów  opatrunkow ych, udziela im pierw szej fachowej pomocy 
lekarskiej i przygotow uje do dalszej ew akuacji. Zadania te w y­
konuje starszy  lekarz z lekarzam i i kom panią san itarną  pułku, 
k tóra w walce organizuje pułkow y punkt opatrunkow y i ew a­
kuuje do niego rannych z batalionow ych punktów  opatrunko­
wych swoimi środkam i transportow ym i.
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d) D yw izja —• ew akuuje rannych z pułkow ych punktów  
opatrunkow ych, udziela im pierwszej specjalizowanej fachowej 
pomocy lekarskiej i leczy lub przygotow uje do dalszej ewakuacji. 
Do tego celu w dyw izji znajduje się batalion sanitarny, k tóry  
organizuje dyw izyjny punkt opatrunkow y oraz posiada własne 
specjalizowane ew akuacyjne środki transportow e.

e) A rm ia — m a obowiązek ewakuować z dyw izyjnych punk­
tów  opatrunkow ych tych rannych i chorych, których nie m ożna 
wyleczyć na szczeblu dywizji. Do w ykonania tych zadań arm ia 
dysponuje specjalizowanym i polowym i zakładam i leczniczym i 
(szpitale chirurgiczne, w ew nętrzne, zakaźne itp.) i ew akuacyj­
nymi, k tóre rozm ieszcza w rejonie tyłow ym  arm ii w  taki sposób, 
aby m ogły one szybko i spraw nie wykonyw ać swoje zadania. 
Do ew akuacji arm ia dysponuje specjalizowanym i środkam i tra n ­
sportow ym i oraz w ykorzystuje puste środki transportow e, po­
w racające po dostarczeniu m ateriałów .

A rm ia może leczyć rannych i chorych we w łasnych zakła­
dach leczniczych, jednak przy  w iększym  napływ ie rannych ew a­
kuuje ich, przew ażnie już pociągam i sanitarnym i, do szpitali na 
głębokich tyłach.

Przedstaw iony wyżej przebieg ew akuacji i udzielania pom o­
cy lekarskiej w skazuje, w jaki sposób ranny lub chory żołnierz 
zostaje w yew akuow any na głębokie ty ły  i przez jakie punkty  
pomocy lekarskiej przechodzi w czasie ew akuacji. Pow staje tu ta j 
potrzeba zastanow ienia się, na jakich odległościach pow inny być 
poszczególne punkty. Odległości te zależą w wielkiej m ierze od 
charakteru  działań, jednakże decydującym  czynnikiem  jes t czas, 
w  ciągu którego żołnierz powinien otrzym ać fachową pomoc le­
karską. P rzy jm ując doświadczenia ubiegłej wojny, oraz głębo­
kość ugrupow ania jednostek walczących m pżem y ustalić nastę­
pujące odległości poszczególnych punktów  pom ocy lekarskiej 
i ew ak u ac ji2) :

1) batalionow y punkt opatrunkow y w natarciu  — 0,5 km 
od linii bojowej, w obronie zaś za odwodem pułkow ym ;

2) pułkowy punkt opatrunkow y w natarciu  — 2—5 km, 
w obronie — 4—5 km od linii b o jo w ej;

3) dyw izyjny punkt opatrunkow y w  natarciu  — 6—8 km, 
^  obronie — 10— 12 km od linii bojowej.

P rzy  takim  rozm ieszczeniu poszczególnych punktów  ew a­
kuacji uzyskujem y możność dostarczania rannego żołnierza na 
Pułkowy punkt opatrunkow y w ciągu 3—4 godzin, na dyw izyjny 
zas punkt opatrunkow y w ciągu następnej godziny, czyli ranny 
żołnierz może otrzym ać pomoc chirurgiczną najdalej w  ciągu 

godzin od chwili zranienia, co jest dopuszczalne z punktu  
widzenia w ym agań ch iru rg icznych2).
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Nie należy jednak sądzić, że opisany wyżej system  musi. być 
bezwzględnie i sztyw no stosow any na każdym  szczeblu. N ie­
jednokrotnie musi on ulec zmianom celem dostosowania do w a­
runków, do położenia bojowego i do sytuacji tyłów. Jedną z mo- 
dyfikacyj,' k tóra byw a stosow ana niem al w każdym działaniu, jest 
utw orzenie odrębnego strum ienia ew akuacji dla lekko rannych, 
których zabiera się na puste środki transportow e, powracające 
po dostarczeniu m ateriałów  do jednostek walczących. P rzy  za­
stosowaniu tego sposobu lekko rann i przyjadą na dyw izyjny 
punkt zaopatryw ania, w którym  znajduje się punkt zbiórki lekko 
rannych, a stam tąd  zabierani są powracającym i am unicyjnym i 
środkam i transportow ym i do arm ijnych szpitali dla lekko rannych.

2. E w akuacja rannych koni (schem at nr 4)

a) Pu łk  posiada am bulans w eterynaryjny, k tóry  byw a um ie­
szczony przy tylnej granicy rejonu tyłowego pułku. Pułkow y 
am bulans w eterynary jny  wydziela ze -swego składu czołowy 
punkt w eterynaryjny, urządzany przeważnie w pobliżu pułko­
wego punktu amunicyjnego.

Ranne konie dostarcza się z pola w alki do czołowego punktu 
w eterynaryjnego, a stąd do pułkowego am bulansu w eterynary j­
nego. T u taj część koni pozostaje aż do wyleczenia, część zaś 
w ym agająca dłuższego leczenia (ponad 7 dni) zostaje wyewa- 
kuow ana do dywizyjnego szpitala w eterynaryjnego.

b) Dywizja. W  dyw izji znajduje się dyw izyjny szpital w e­
terynary jny , który, podobnie jak  pułkowy am bulans w eteryna­
ryjny, um ieszczony byw a przy tylnej granicy rejonu tyłowego 
dywizji. W ydziela on ze swego składu oddział ew akuacyjny dy­
w izyjnego szpitala w eterynaryjnego, który przeważnie za trzy ­
m uje się w przedniej części rejonu tyłowego dywizji. Konie, któ­
re nie pozostają na leczeniu w  pułkowych am bulansach w eteryna­
ryjnych (w ym agające leczenia ponad 7 dni), ew akuuje się do od­
działu ewakuacyjnego szpitala w eterynaryjnego, a stąd  do dywi­
zyjnego szpitala w eterynary jnego .' Konie, których leczenie po­
trw a długo (ponad 15 dni), są ewakuowane do szpitala w eteryna- 
ryjnego armii.

c) Arm ia posiada szpital ew akuacyjny i szpital w eteryna- 
ry jny  oraz środki transportow e do ew akuacji rannych i chorych 
koni z dywizyjnych szpitali w eterynaryjnych.

O pisany wyżej przebieg ew akuacji w eterynaryjnej wskazuje 
na prostotę tego system u i pozwala przypuszczać, że wykonanie 
pracy ew akuacyjnej nie nasuw a trudności w  praktyce.
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3. E w akuacja m ateriałów

E w akuacja m ateriałów  odbywa się w sposób odw rotny do 
•dowozu. W szystkie m ateriały przeznaczone do ew akuacji są 
dostarczane do punktów  zaopatryw ania (batalionow e punkty  
am unicyjne, batalionowe punkty żywnościowe, pułkowe punkty 
•amunicyjne i żywnościowe, dyw izyjny punkt zaopatryw ania), 
skąd zostają załadowane na puste środki transportow e wyższego 
szczebla powracające po wydaniu zaopatrzenia. W  ten sposób 
-ostatecznie wszystkie m ateriały dojadą do składów lub stacyj 
zaopatryw ania, skąd koleją zostaną odesłane do kraju. Na szcze­
blach do pułku włącznie ew akuacją m ateriałow ą kierują szefo­
wie zainteresow anych służb. Na szczeblach — od dywizji w gó­
rę — istnieją do tego celu specjalne służby zdobyczy wojennej. 
■Organa służby zdobyczy wojennej, przydzielone do poszczegól­
nych jednostek, m ają obowiązek bezzwłocznego ujm ow ania 
w  ewidencję wszelkiego rodzaju sprzętu i m ateriału zdobycznego 
oraz zapobiegania jego rozkradaniu lub m arnotraw stw u na miej- 
.scu.

4. Ew akuacja jeńców
i ;

Należałoby tu wspomnieć jeszcze o ew akuacji jeńców. P rze­
biega ona w ten sposób, że poszczególne pułki grom adzą jeńców 
w pułkowych punktach zbiórki jeńców. Następnie, jeńców od­
syła się do dywizyjnych punktów  zbiórki jeńców. Z dywizyjnych 
punktów  .zbiórki jeńców odchodzą, oni do arm ijnego obozu jeń­
ców, a stam tąd na głębsze tyły.

VI. N apraw y

Trzecim  wielkim zadaniem tyłów jest przyw racanie zdatności 
użytkow ej tem u sprzętowi, który uległ uszkodzeniu, a którem u 
zdatność użytkow a może być przywrócona drogą napraw y lub 
w ym iany części zużytych lub też uszkodzonych. Zadanie to  nabie­
ra szczególnej wagi w jednostkach pancernych, zm otoryzowanych 
i bogato wyposażonych w sprzęt i m ateriał techniczny. Im  bar­
dziej skom plikowanego pod względem technicznym  sprzętu uży­
w am y do walki, tymr bardziej zróżniczkowane m uszą być w ar­
sztaty  naprawcze tego sprzętu. Najlepiej naw et skonstruow any 
sprzęt psuje się i ulega uszkodzeniom, nie napraw iony zaś w po­
rę — staje się bezużytecznym  balastem.

Niemniej jednak, naw et w jednostkach piechoty, której w y­
posażenie w sprzęt i m ateriał techniczny jest na ogół znacznie 
skrom niejsze oc[ w yposażenia innych broni, zagadnienie organi­
zacji napraw  nia podstawowe znaczenie.
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Dla dokonania napraw y m usi być uszkodzony sprzęt i m a­
teria ł przede w szystkim  zebrany "w wyznaczonym  punkcie, po­
segregow any według stopnia napraw  i przeznaczony bądź do na­
praw y w w arsztatach  własnego szczfebla, bądź też wyewakuowa- 
ny do w arsztatów  szczebla wyższego.

Rozróżnić m ożem y napraw y: broni, sprzętu uzbrojenia i am u­
nicji, pojazdów mechanicznych i sprzętu  technicznego oraz um un­
durow ania i sprzętu  taborowego.

Do tego celu istnieją na każdym  szczeblu w arszta ty  dostoso­
wane wielkością i zakresem  napraw  do zadań wykonyw anych 
przez jednostkę. P rzy w arsztatach  są zwykle m agazyny z m a­
teriałem  napraw kowym  i częściami zam iennym i dla w ykonyw a­
nia napraw.

a) W  pułku m ogą być dokonywane tylko drobne naprawy,, 
których czas w ykonania wynosi najwyżej 1—2 godziny.

Do tego celu pułk posiada, w arszta t rusznikarski, um ieszcza­
ny zwykle w rejonie pułkowego punktu  am unicyjnego, i w ar­
szta ty  szewskó-krawieckie, um ieszczane przeważnie w rejonie 
pułkowego punktu żywnościowego (tj. przy drugim  rzucie taboru 
pułkow ego).

b) N a szczeblu dyw izji napraw y m ają nieco większy od puł­
kowego zakres w dziedzinie napraw  sprzętu samochodowego, 
um undurow ania i sprzętu taborowego.

c) N atom iast podstawowe napraw y w szystkiego sprzętu w y­
konyw ane są w w arsztatach  armii. W arsz ta ty  te są rzadziej 
przesuw ane i dlatego m ogą podejm ować napraw y trw ające dłużej.

M ateriał i sprzęt, k tó ry  nie może być napraw iony w  pułku, 
dywizji, lub armii, musi być odesłany na głębokie, tyły, gdzie zo­
staje poddany gruntow nej napraw ie lub użyty  jako surowiec pro­
dukcyjny.

V II. Dowodzenie tyłam i wojsk walczących

a) Spraw ną pracę tyłów  może zapewnić tylko należyte do­
wodzenie nimi we wszelkich okolicznościach walki. Dowodzenie 
tyłam i będzie sprawne, jeżeli będą one podporządkowane w ca­
łości jednem u kierownikowi, podlegającem u bezpośrednio do­
wódcy danej jednostki Czy też wielkiej jednostki. Takim  kie­
rownikiem  tyłów  i ich dowódcą je s t:  na szczeblu pułku — kw ater­
m istrz pułku, .na szczeblu dywizji — kw aterm istrz dywizji, na 
szczeblu arm ii — kw aterm istrz armii.

Zadania tyłów  są bardzo różnorodne i w ym agają dobrego 
przygotow ania fachowego tych, którzy staw iają im zadania i kie­
ru ją  ich wykonaniem. Różnorodność tę widzieliśm y przy anali­
zie zagadnień zaopatryw ania, ew akuacji i napraw . Aby te za­
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gadnienia opanować, kw aterm istrz powinien być bardzo dobrze 
przygotow any taktycznie, znać właściwości współczesnej walki, 
mieć doskonałe przygotow anie do organizow ania oraz dowodze­
nia tyłam i i w ykazywać celową inicjatyw ę w zakresie swej pracy. 
W ynika z tego, że na kw aterm istrza powinien być wyznaczany 
oficer liniowy posiadający odpowiednie przygotow anie i kwalifi­
kacje fachowe. Stąd. konieczność w ym agania od oficerów linio­
wych, aby interesow ali się tyłam i i studiowali zagadnienia, ty ło­
w e 3). Oczywiście kw aterm istrz dywizji i wyższych szczebli po­
winien posiadać wyższe w ykształcenie w ojskow e3).

Dowodzenie w ojskam i liniow ym i jest dla sztabu zadaniem 
olbrzym im  i dlatego m usi on być całkowicie odciążony od za­
gadnień tyłowych, k tóre podlegają kw aterm istrzow i. Konieczna 
jest natom iast ścisła w spółpraca kw aterm istrza ze sztabem  we 
wszelkich w arunkach walki i w spółpraca ta  musi być praktyko­
w ana również na w szystkich ćwiczeniach w czasie pokoju.

b) Dowódca pobiera decyzję bojową po w ysłuchaniu refera­
tu  kw aterm istrza o sytuacji tyłów  i daje mu zadania obejm ujące 
działalność tyłów  na całe zamierzone działanie. Powinien przy 
tym  wskazać, w jakim  kierunku ty ły  powinny skierować swój 
głów ny wysiłek oraz jakie jednostki względnie pododdziały będą 
działały na tym  kierunku i jakich środków zaopatrzenia należy 
im dostarczyć w pierwszej kolejności. Poza tym  wskazane jest, 
aby dowódca w swej decyzji określił rejony tyłowe jednostek 
(dotyczy to dowódcy od dowódcy dyw izji w zw yż), norm y zuży­
cia am unicji i m ateriałów  pędnych, kolejność dowozu, ludzi 
i środki dla prac drogowych oraz do prac za- i wyładowczych, 
do ochrony i obrony elem entów tyłow ych i eskortow ania jeńców 
oraz jakim i środkam i utrzym yw ać łączność i wreszcie term in go­
towości tyłów  do w ykonyw ania swych za d a ń 3).

c) Po otrzym aniu decyzji kw aterm istrz powinien bez­
zwłocznie zorganizować pracę tyłów. N ajzw yklejszym  sposobem 
jest zebranie podległych szefów służb i podanie im decyzji do­
wódcy, w łasnych w ytycznych oraz wyznaczenie dla każdego 
z nich ścisłego zadania na zamierzone dzia łan ie3).

Po otrzym aniu zadań szefowie służb oraz kw aterm istrz zę 
swoim aparatem  pracy w ykonują zasadniczą pracę planowania 
i redagow ania rozkazu kwaterrnistrzow skiego, do którego po­
szczególni szefowie służb dają swoje wnioski, oraz zarządzeń 
wstępnych i szczególnych. Ilość i treść dokum entów, jakie m uszą 
być opracowane przez kw aterm istrza i szefów służb, zależy od 
szczebla dowodzenia. Na szczeblu pułku w pewnych w arunkach 
zupełnie nie opracowuje się dokum entów  kw aterm istrzow skich, 
a wszelkie zarządzenia w ydaje się ustnie. T ak  jest w tych w y­
padkach, kiedy na opracowanie planów  pisem nych i pisanie roz­
kazów nie ma czasu. N atom iast na szczeblach wyższych są
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opracowywane zwykle plany m ateriałow ego zabezpieczenia, ew a­
kuacji i naprawy, rozkaz kw aterm istrzow ski i zarządzenia z niego 
w ynikające: szczególne lub wstępne.

d) Podstaw ą pracy tyłów  jest plan m ateriałow ego zabezpie­
czenia, ew akuacji i napraw. Plan powinien zawierać następujące 
d a n e :

1. zasady i podstawy zaopatryw ania, ewakuacji i napraw,
2. potrzeby zaopatrzenia na poszczególne fazy działań,
3. środki posiadane i norm y zużycia w poszczególnych 

dniach,
4. potrzeby i plan zużycia środków transportow ych,
5. dowóz zaopatrzenia,
6. organizacja tyłów  i ich przegrupow anie przed działaniem 

i podczas działań,
7. ewakuacja i leczenie ludzi,
8. ewakuacja i leczenie koni,
9. organizacja napraw  i ew akuacji sprzętu technicznego,

10. organizacja łączności,
11. organizacja obrony i ochrony tyłów.
Plan m ateriałow ego zabezpieczenia, ew akuacji i napraw  jest 

opracowyw any przez aparat kw aterm istrzostw a zespołowo i p o ­
zostaje w kw aterm istrzostw ie. N atom iast dane z tego planu, p o ­
trzebne wykonawcom, um ieszcza się w rozkazie lcwatermistrzow- 
skim, k tóry  jest zasadniczym  kw aterm istrzow skim  dokum entem  
sztabow ym , regulującym  urządzenie tyłów  oraz m ateriałow e za­
bezpieczenie w ojsk i ew akuację na cały okres d z ia łań 3).

e) R o z k a z  k w a te r m is t r z o w s k i  reguluje zwykle następujące 
zagadn ien ia :

1. U grupow anie pododdziałów, jednostek, zakładów i u rzą­
dzeń tyłowych oraz czas, w którym  rozw iną się one i będą goto­
we do pracy,

2. drogi dowozu i ew akuacji oraz kto jest odpowiedzialny 
za ich obsługę,

3. rejony tyłowe — własny i podległych jednostek,
4. rejony, w których powinny rozwinąć się składy własne 

'i podległych jednostek,
1 5. tworzenie zapasów': gdzie, ile. i na jaki term in,

6. norm y zużycia podstaw owych m ateriałów  zaopatrzenia dla 
podległych jednostek,

7. sposób ew akuacji sanitarnej,
8. sposób ew akuacji w eterynaryjnej,
9. ewakuacja m ateriałowa,

10. organizacja łączności,
11. ochrona i obrona tyłów,
12. miejsce postoju kw aterm istrza.
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Dane powyższe m ogą ulegać pew nym  zm ianom  odpowiednio 
do szczebla dow odzenia; rów nież i treść ich w zależności od sy­
tuacji każdorazow o będzie inna. Zasadą jes t podaw anie w roz­
kazie kw aterm istrzow ękim  tylko tych wiadomości, k tóre są nie­
zbędne dla organizacji i planowej pracy tyłów.

f) Jak  już w spom niano, dowódca przed powzięciem decyzji 
w ysłuchuje refera tu  kw aterm istrza. K w aterm istrz  składa swój 
refera t przew ażnie ustnie. Pow inien on zam eldować dowódcy 
następujące d a n e :

1) po trzeby jednostek  i stan  posiadanych zapasów :
a) am unicji (w  jo),
b) m ateriałów  pędnych (w  jn ),
c) żywności i paszy (w  ndz),

2) jakie m ateriały  o trzym uje jednostka ze źródeł zaopatrze­
nia wyższego szczebla, ile i kiedy,

3) ilość i stan  posiadanych środków  transportow ych oraz ich 
m ożliwości, .

4) stan  dróg dowozu i ewakuacji,
5) potrzeby w  dziedzinie napraw y dróg i regulacji ruchu,
6) potrzeby w dziedzinie obsługi składów  i obrony tyłów,
7) w arunki ew akuacji sanitarnej i w eterynary jnej,
8) rozm ieszczenie i stan  pododdziałów, jednostek  i urządzeń 

tyłowych,
9) w nioski co do możliwości zabezpieczania zam ierzonych 

działań.
R eferat kw aterm istrza daje dowódcy podstaw ę do powzięcia 

decyzji nie tylko w stosunku do tyłów, lecz rów nież w dużej m ie­
rze w stosunku do całej jednostki.

W szystk ie  dokum enty  sztabow e zaw ierają treść dostosow aną 
do w arunków  i położenia. Podobne schem aty u łatw iają jednak 
zapam iętanie w szystkich zagadnień i zapobiegają pom inięciu ich 
przy  opracow aniu poszczególnych dokum entów.

g) Z innych dokum entów  kw aterm istrzow skich najw ażniej­
szym i są: kw aterm istrzow ski m eldunek sytuacyjny, plan dowozu, 
schem at ugrupow ania ' ty łów  i m apa sy tuacyjna tyłów.

K w aterm istrzow ski m eldunek sy tuacyjny  zwykle za w ie ra :
1. rozm ieszczenie elem entów  tyłow ych,
2. stan  d róg 'dow ozu  i ew akuacji,
3. zużycie am unicji, m ateriałórv pędnych i żywności,
4. s tra ty  w ludziach, koniach i m ateriale,
5. stan  posiadanych zapasów am unicji, m ateriałów  pędnych

i żywności,
6. zapasy oczekiwane z w yższego szczebla,
7. stan  środków  transportow ych,
8. obciążenie urządzeń służby$tdrow ia,
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9. obciążenie urządzeń służby w eterynary jnej,
10. ogólne wnioski.
P lan  dowozu sporządzany byw a w tedy, gdy istnieje potrzeba 

w ykonania dowozu i ewakuacji. P lan  uw zględnia przew ażnie na­
stępuj ące daYie:

1. nazw a‘m ateriału  i jego tonaż,
2. ilość pojazdów  potrzebnych dla poszczególnych prze- 
' wozów, *3. kto w ysyła pojazdy oraz miejsce i czas ich załadowania,

4. m arszru ta  i odległość,
5. kto o trzym uje m ateriał, m iejsce i czas wyładow ania,
6. przeznaczenie pojazdów po wyładow aniu.
Schem at ugrupow ania tyłów  obejm uje zarys linii frontu, g ra ­

nice rejonów  tyłow ych, rozmieszczenie pododdziałów, jednostek
i.u rząd zeń  tyłow ych oraz drogi dowozu i ew akuacji. Schem at 
ugrupow ania tyłów  dołączony byw a do rozkazu kw aterm istrzow - 
skiego oraz do kw aterrnistrzow skiego m eldunku sytuacyjnego.

N a m apę sytuacyjną ty łów  w rysow uje się linię frontu, re­
jony  tyłow e, rozmieszczenie elem entów tyłow ych, drogi dowozu 
i ew akuacji, m iejsca, w  których nie należy rozm ieszczać elem en­
tów  tyłow ych oraz.m iejsce postoju kw aterm istrza. M apa sy tu a­
cyjna jes t dokum entem  podręcznym  i w tedy tylko ma w artość, 
gdy jest prow adzona bieżąco.

Niezależnie od w yszczególnionych wyżej, kw aterm istrzów - 
skich dokum entów  ■ sztabow ych każdy szef służby w ydaje zarzą­
dzenia, instrukcje i w ytyczne fachowe podległym  organom  swej 
służby, regulu jąc ich pracę i nastaw iając ich fachową działalność 
na w ykonanie zadania postaw ionego przez kw aterm istrza.

h) Dowodzić — to przew idyw ać, planować i kierow ać we 
w szystkich w arunkach i sy tuacjach bojowych. W  dowodzeniu 
tyłam i na pierw sze m iejsce w ybija się przew idyw anie. K w ater­
m istrz i szefowie służb m uszą przew idzieć potrzeby tak  wcześnie, 
aby ich zaspokojenie mogło być zorganizow ane i dokonane we 
właściw ym  czasie.

W  nowoczesnej wojnie organ zaopatru jący  nie może czekać 
na zapotrzebow anie. Z apotrzebow ania m ogą być stosow ane tylko 
w tedy, gdy w ojska nie wałczą, lecz odpoczyw ają lub przygoto­
w ują się do walki. N atom iast w czasie w alk i istn ieją po trzeby 
i one m uszą być zaspokojone przez ty ły  bez względu na w arunki. 
Podobnie rzecz m a się z ew akuacją. Szczebel w yższy m usi p rze­
widzieć potrzeby oraz środki do w ykonania ew akuacji i tak  u s ta ­
lić jej sposoby, aby m ogła ona być w ykonana bez przeszkód. 
N apraw y dobrze zorganizow ane u trzym ują  spraw ność bojow ą 
jednostki. §
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Aby spełnić w szystkie wym ienione wyżej zadania, od kw a­
term istrza  i szefów służb oraz od ich organów dowodzenia w y­
m aga się stałej czujności, trzym ania ręki na pulsie zaopatryw ania 
i ewakuacji oraz ogrom nej energii i wielkiego wysiłku. W ysiłek 
ten  musi być planowy, skoordynowany i uzgodniony z wysiłkiem 
sztabu.

Stąd też na pierw szy plan w ysuw a się potrzeba ścisłej współ­
pracy kw aterm istrzostw a ze sztabem  i dowództw am i broni — 
na każdym, szczeblu dowodzenia. W spółpraca ta  jest tylko w tedy 
dobra, gdy opiera się na w zajem nym  zaufaniu i zrozum ieniu oraz 
m a na celu przede w szystkim  osiągnięcie zwycięstwa.

D rugim  ważnym  zagadnieniem  pracy kw aterm istrza i sze­
fów' służb jest planowanie. M usi ono być realne, oparte na w ła­
ściwych .przesłankach i na konkretnych danych. Planowanie nie 
może być sztywne, oderwane od położenia i w arunków , w jakich 
znajdują się w ojska i służby. P rzystępując do planowania trze­
ba wniknąć w istotę decyzji dowódcy i w zadania wynikające 
z niej dla tyłów. T rzeba następnie zdać sobie sprawę z rodzaju 
działania i z zadań, jakie wyłonią się dla tyłów  podczas jego 
przygotow ania i wykonywania. Następnie należy przeanalizować 
wrszystkie czynniki, jakie będą w yw ierały wpływ na w ykonanie 
zadań tyłowe Tym i czynnikam i są najczęście j: czas, przestrzeń, 
ilość m ateriałów , drogi, środki transportowce, pora roku, w arunki 
obrony i ochrony oraz łączność i środki dowodzenia. Z każdego 
czynnika należy wyciągnąć w łaściw y wniosek- Po podsum owa­
niu wniosków spostrzeżem y, że m am y do wyboru kilka sposo­
bów rozwiązania zadania. D ecydujem y się zwykle na ten, k tóry  
jest najbardziej odpowdedni dla danego położenia i w  stosunku 
do niego budujem y nasz plan m ateriałow ego zabezpieczenia, ewa­
kuacji i naprawy. N iejednokrotnie w ciągu w ykonyw ania planu 
okaże się iż popełniliśm y błędy — usuw am y je i plan dostoso­
w ujem y do warunków. P lan żywy, zw iązany z życiem i uwzględ­
niający w arianty  wykonawcze stosownie do zm iany sytuacji, ma 
wszelkie dane do tego, że zostanie wykonany. Schem at i szablon 
są zawsze szkodliwe.

Trzecim  zagadnieniem  jest kierownictwo. K w aterm istrz, jego 
organ pracy i szefowie służb m uszą zawsze pam iętać o swoim 
podstawowym  zadaniu kierowania podległymi pododdziałami, 
jednostkam i i urządzeniam i tyłowym i. Tylko przy  dobrym  prze­
w idyw aniu i kierownictwie można liczyć na dobre w yniki pracy 
tyłów.
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V III . O bowiązki dowódcy batalionu i jego podw ładnych w dzie­
dzinie zaopatryw ania i ew ak u ac ji4)

1. Dowódca batalionu odpowiada za urządzenie tyłów  i o rga­
nizację zaopatryw ania batalionu. Do jego obowiązków należy::

1) zwrócenie uwagi i dopilnowanie otrzym ania od pułku, 
zaopatrzenia na zaspokojenie potrzeb batalionu,

2) organizow anie i kontrolow anie zaopatryw ania pododdzia­
łów batalionu w am unicję, broń, żywność i inne m ateriały,

3) w ydaw anie w ytycznych ad iu tantow i i dowódcom kom - 
panij w spraw ach organizacji tyłów  i zaopatryw ania,

4) kontrola zaopatryw ania batalionu w żyw ność i dostar­
czania gorącej straw y,

5) przeglądy w kom paniach uzbrojenia, sprzętu  i um undu­
row ania oraz koritrola ich użycia (czystość, konserwacja, pranie),,

6) przeprow adzanie dochodzeń celem w ykrycia w innych 
s tra t uzbrojenia i sprzętu  oraz m eldunki o stratach,

7) kontrola prow adzenia w kom paniach ewidencji i spra­
w ozdawczości o trzym anych m ateriałów  i środków' zaopatrzenia..

W ytyczne co do organizacji tyłów  i zaopatryw ania o trzy ­
m uje dowódca batalionu ze sztabu pułku.

2. A diu tan t batalionu jest bezpośrednim  kierow nikiem  ty ­
łów batalionu. Z ram ienia dowódcy batalionu ad iu tan t batalionu :

1) organizuje ty ły  i fnateriałow e zabezpieczenie batalionu 
według w skazów ek dowódcy b a ta lio n u ,

2) w ydaje zarządzenia do rozw ijania pododdziałów tyłow ych 
batalionu oraz do przesuw ania ich za batalionem  w czasie w a lk i;.

3) .rozdziela otrzym ane z pułku środki zaopatrzenia m iędzy 
kom panie odpowiednio do ich potrzeb oraz przedstaw ia dowódcy- 
batalionu do zatw ierdzenia w nioski w tych sprawach,

4) w ydaje zarządzenia dowódcy plu tonu zaopatryw ania 
w  spraw ach dowozu i w ydaw ania zaopatrzenia kompaniom,

5) Jcontroluje, aby przygotow anie, dostarczenie i wydanie- 
kom paniom  gorącej straw y odbyło się w e w łaściwym  czasie,

6) u trzym uje w stałej gotowości stan  am unicji, uzbro jen ia, 
żywności i paszy oraz innego zaopatrzenia w kom paniach jak. 
również stan  zapasów noszonych i wożonych w ,całym batalionie 
i m elduje dowódcy batalionu,

7) m elduje dowódcy batalionu o w szystkich otrzym anych 
z pułku zarządzeniach w spraw ach tyłow ych i w  spraw ach m a­
teriałow ego zabezpieczenia,

8) kontroluje w ykonanie przez kom panie w ydanych im ■ zar- 
rządzeń w spraw ach tyłowych.
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3. Dowódca kom panii jest bezpośrednim  organizatorem  m a­
teriałow ego zabezpieczenia sw ojego pododdziału. O bow iązany 
j e s t :

1) w ykonać w szelkie czynności zw iązane z zaopatrzeniem  
kom panii we w łaściw ym  czasie w broń, am unicję, żywność, paszę 
i wszelkie inne zaopatrzenie,

2) spraw dzać i podpisyw ać zapotrzebow ania na m ateriały,
3) przeglądać i spraw dzać stan  broni i sprzętu  oraz stan  no­

szonych zapasów am unicji i żywności,
4) spraw dzać ilość i jakość w ydaw anej żołnierzom  gorącej 

straw y,
5) zatw ierdzać m eldunki o stratach , zniszczeniu i zużyciu 

broni i sprzętu  w walce oraz przeprow adzać w razie potrzeby 
dochodzenia dla u s ta le n ia , przyczyn i w ykrycia w innych, .

6) organizow ać zbiórki uzbrojenia i sprzętu  porzuconego 
lub pozostaw ionego w rejonie swojej kompanii.

Dowódca kom panii o trzym uje zarządzenia w spraw ach zao­
p a try w an ia . od dowódczy batalionu, ad iu tan ta  batalionu, kw ater­
m istrza pułku, a czasem naw et bezpośrednio od oficerów funk­
cyjnych służb pułku.

W ykonaw cam i woli dowódcy kom panii w związku z organi­
zacją ty łów  i m ateriałow ym  zabezpieczeniem  kom panii są : szef 
kom panii i dowódcy plutonów.

4. O bow iązki szefa kom panii

Szef kom panii jest bezpośrednim  pom ocnikiem  dowódcy kom ­
panii w spraw ach organizacji tyłów  i m ateriałow ego zabezpie­
czenia kom panii.

Szef k o m p an ii:
1) rozw ija kom panijny 'p u n k t am unicyjny w m iejscu w ska­

zanym  przez dowódcę kom panii i zapewnia dostarczenie am unicji 
w  czasie walki,

2) organizuje dostarczenie gorącej straw y do kom panii i w y­
danie jej strzelcom  łącznie z żywnością, k tóra jest w ydaw ana 
żołnierzow i bezpośrednio do rąk  (chleb, cu k ie r ,, ser, papierosy),

/ 3) zna bieżący stan  i ilość posiadanej przez kom panię broni, 
am unicji i innego sprzętu  oraz posiadane i noszone przez strze l­
ców zapasy am unicji i żywności,

4) zestaw ia spraw ozdanie o pobieraniu i zdaw aniu poszcze­
gólnych m ateriałów ,

5) pobiera z batalionu, a czasem bezpośrednio z pułku, uzbro­
jenie i m ateriał oraz w ydaje go w edług przeznaczenia,
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6) oddaje do napraw y do w arsztatów  pułkowych broń i m a­
teriał oraz spraw dza stan i jakość napraw y przy ich odbiorze,

7) nadzoruje pielęgnowania i drobnych napraw  oraz konser­
wacji przez poszczególnych strzelców tych m ateriałów , które są 
im wydane,

8) prowadzi stale ewidencję stanu broni, am unicji, żywności, 
paszy i innego m ateriału w kompanii.

W  walce szef kompanii jest kierownikiem kom panijnego 
punktu am unicyjnego.

5. Obowiązki dowódcy plutonu

Dowódca p lu to n u :
1) organizuje donoszenie do drużyn am unicji z kom panijne­

go punktu am unicyjnego,
« 2) orientuje się stale w stanie zaopatrzenia plutonu w broń, 

am unicję i inne m ateriały oraz m elduje dowódcy kompanii
0 brakach,

3) spraw dza posiadane wyposażenie oraz stan, zdatność, 
utrzym anie i napraw ę broni i m ateriału,

4) m elduje dowódcy kompanii o zużyciu, zepsuciu, zniszczę-; 
niu i stratach  w walce broni i m ateriałów  oraz zapasów no­
szonych,

5) jest obecny prży w ydawaniu strzelcom  plutonu broni
1 m ateriałów  oraz 'spraw dza czy poszczególne przedm ioty um un­
durow ania i obuwia są dobrane według w zrostu i budowy żoł­
nierza.

6. Obowiązki drużynowego

Drużynow y w ykonuje wszelkie rozkazy i zarządzenia prze­
łożonych, dotyczące zaopatryw ania i ewakuacji na szczeblu dru- 
.żyny. /

1) O rientuje się stale w ilości posiadanej am unicji w druży­
nie i reguluje jej zużycie, m eldując o zużyciu połowy posiadanej 
am unicji dowódcy plutonu oraz pam iętając, że jedna czw arta ca­
łości am unicji w drużynie stanowi zapas, którego bez rozkazu 
dowódcy plutonu nie wolno zużyć.

2) T roszczy się o zapewnienie wyżywienia strzelców  na czas. 
D la czasowo nieobecnych (na czujce, podsłuchu, patrolu, w ar­
cie itd.) pobiera żywność i przechowuje ją w drużynie.

3) K ontroluje u swoich podwładnych porcje rezerwowe (że­
lazne), które wolno żołnierzowi zużyć tylko na rozkaz dowódcy 
co najm niej plutonu.
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4) D rużynow y nie ma praw a przeprow adzania samowolnej 
rekw izycji żywności u m ieszkańców kraju.

5) N adzoruje nabyw anie żywności u kupców i picie wody 
ze względu na zdrowde podwładnych. P ilnuje, aby żołnierze nie 
pili alkoholu.

6) Jest odpowiedzialny za stan  broni i oporządzenia w dru­
żynie.

7) T roszczy się o chorych, rannych i zagazowanych, udzie­
lając im porhocy oraz usuw ając ich z pola walki* Pilnuje, aby 
strzelcy zdrowd, pod pozorem niesienia pomocy rannym  kolegom, 
nie oddalali się samowolnie od drużyny.

IX . Dowodzenie i kierowanie tyłam i batalionu piechoty 4)

Dowodzenie tyłam i batalionu dokonywane jest zwykle za po­
mocą ustnych zarządzeń i rozkazów. Ponieważ dowódca bata­
lionu kieruje walką, może on dawać tylko podstawowe w ytyczne 
w stosunku do tyłów  batalionu.

D latego też z ram ienia dowódcy batalionu tyłam i batalionu 
dowodzi adiutant.

Oddzielnego rozkazu dla tyłów  batalionu nie w ydaje się, na­
tom iast dowódca batalionu, przy końcu swojego rozkazu bojo­
wego, w skazuje miejsce i czas rozwinięcia batalionowego punktu 
am unicyjnego i batalionowego punktu  opatrunkow ego. A diutant 
notuje w ydaw any rozkaz i przedstaw ia dowódcy batalionu do 
sprawdzenia. Dowódca batalionu lub ad iutant spraw dza czy do­
wódcy kompanij zrozumieli właściwie w ydany im rozkaz.

W szelkie inne zarządzenia dla tyłów  w ydaje ad iu tan t ustnie 
lub w wypadku nieobecności wykonawców — na piśmie (na kar­
tach polowego bloku m eldunkowego).

A diutant przeważnie w ydaje zarządzenia w następujących 
sp raw ach :

a) kolejność dostarczania am unicji do poszczególnych kom ­
panij batalionu,

b) sposób i kolejność ew akuacji rannych z kompanij do ba­
talionowego punktu opatrunkow ego,

c) miejsce batalionowego punktu  żywnościowego, term in 
przygotow ania straw y gorącej i dostarczenia kuchni polowych 
do kompanij oraz dostarczenia środków żywności nie podlegają­
cych przeróbce w kuchni (chleb, cukier, kiełbasa, papierosy) i pa­
szy dla koni,

d) przygotow anie w ody gorącej na herbatę,
e) w ykorzystanie źródeł wody i sposoby dostarczania jej 

do kompanij, jeżeli jest to  potrzebne.
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f) zaopatryw anie kom panij w opał (zw łaszcza w z;m ie) dla 
ogrzania ziem ianek i schronów,

g) sposób i kolejność dowozu i w ydaw ania kom paniom  ma­
teria łów  saperskich, łączności, obrony przeciw chem icznej, um un­
durow ania i obuw ia oraz innego m ateriału,

h) sposób oddania i ew akuacji z kom panij m ateriału  nie na­
dającego się do użytku,

i) w ykorzystanie zasobów miejscowych, 
j) postępow anie z t  zdobyczą w ojenną,

k) dokąd i w jaki sposób odprow adzać jeńców w ojennych, 
1) kąpiel i pranie bielizny, 
ł) łączność na ty łach batalionu,

m ) obrona i ochrona tyłów,
n) ew entualnie inne nie objęte pow yższym  w ykazem  sprawy.

A diu tan t w ydaje zarządzenia w m iarę w yłaniania się posz­
czególnych zagadnień —• stosow nie do położenia i w arunków  
walki. Obowiązkiem  ad iu tan ta  jes t zestaw ienie m eldunków  o trzy ­
m anych z kom panij o stanie am unicji, broni, um undurow ania, 
o zapasach żyw ności, o ew entualnych napadach ''nieprzyjaciela 
na pododdziały tyłow e oraz o wszelkich Stratach, jakie zaszły 
w batalionie i w ysyłanie ich do pułku.

M eldunki o stanie am unicji, broni, żywności i um unduro­
w ania przedstaw ia ad iu tan t zwykle w term inach ustalonych 
przez kw aterm istrza pułku. ,

W szelkiego rodzaju notatki, szkice, m eldunki i zarządzenia, 
sporządza ad iu tan t na kartkach  bloku meldunkowego.

X. Zakończenie

1. Pow yższa charak terystyka organizacji i pracy tyłów  wojsk 
walczących opiera się na doświadczeniach ostatniej wielkiej w ojny 
św iatow ej i podaje tylko podstaw ow e zasady pracy ty łów  pie­
choty. D la gruntow nego opanow ania zagadnień tyłow ych konie- ■ 
czne jest poznanie zasad organizacji i sposobów pracy tyłów  
jednostek wzm ocnienia, a w  szczególności arty lerii i broni pan­
cernej. W ym aga to  jednak odrębnego studium .

2. Podkreślając jeszcze raz w spom nianą na w stępie zasadę, 
w edług której rozwój i ulepszenie pracy tyłów  musi iść w parze 
z rozw ojem  i ulepszeniem  działań taktycznych i operacyjnych, 
pragnę zwrócić uw agę na konieczność w ykorzystan ia środków  
technicznych dla unow ocześnienia tyłów. Jednym  ze sposobów 
unow ocześnienia pracy ty łów  byłoby całkow ite ich zm otoryzo­
w anie na w szystkich szczeblach.
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(opracourany mg a r ty k u łu  płk W. G órskiego „Organizacija  i rab o ta  m ojskomouio ty ła“ — „Tył i snabżeni je  Krasnoj Armii" 1/44).
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Schem at 3. Ewakuacja rannych
(opracowany na zasadzie artykułu pik W. Górskiego „Organizacija i rabota uiojskoirouio tyła“ — „Tył i snabżenije Krasnoj Armii" 1/44-).
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S c h e m a t 5. Rozmieszczenie tyłóuj dyurizji i pułku piechoty
(opracouiany na podstainie artykułu płk W. Górskiego „Organizacija i rabota u-ojskouomo tyła“ — ,,Tył i snabżenije Krasnoi Armii“ 1/44).





D rugim  sposobem jest w ykorzystanie lotnictw a, nie tylko dla 
■doraźnego zaopatryw ania jednostek lub wielkich jednostek, które 
znajdują się ,w trudnym  ptołożeniu, lecz przez w prow adzenie re­
gularnego transportu  pow ietrznego dla pewnych form działań. 
T ransport pow ietrzny i zaopatryw anie drogą pow ietrzną było 
już stosowane na dość szeroką skalę w ostatniej wojnie i należy 
spodziewać, się, że w przyszłości w ykorzystanie lotnictw a do tego 
celu będzie jeszcze bardziej powszechne. W ynika z tego konie­
czność przygotow ania służb do korzystania z transportu  powie­
trznego dla celów zaopatryw ania i ewakuacji, a jednostek i wiel­
kich jednostek do odbioru dostarczonego drogą powietrzną zaopa­
trzenia.

3. Do w ykonania zadań, jakie staw ia się kw aterm istrzom  
i szefom służb, m uszą oni otrzym ać odpowiednie wyszkolenie. 
W  tym  celu oprócz wyszkolenia na wyższej uczelni kw aterm i- 
strzow skiej, której zadaniem  jest przygotow anie personelu kie­
rowniczego dla tyłów, w szyscy oficerowie muszą interesow ać się 
zagadnieniam i kw aterm istrzostw a. Poza tym  należy zwiększyć 
aktyw ność publicystyczną w dziale kw aterm istrzow skim . W  tej 
chwili wojsko odczuwa głód podręczników z zakresu pracy tyłów, 
a głód ten może być zaspokojony tylko dobrym i publikacjam i 
z tego zakresu.

ŹRÓDŁA:
*) Ppłk dypl. D. Bański: „Zagadnienia kwatermistrzowskie w nowo­

czesnej wojnie" („Bellona", listopad—grudzień 1947 r.)
2 ) Płk W. Gorskij: „Organizaeija i rabota wojskowowo tyła" („Tył

i snabżenije Krasnoj Armii" 1/44).
-1) Gen. mjr I. Sawinów: „O wojskowom tyle" („Wojennaja Mysi" —

nr 1/47).
4) Popow: „Tył striełkowowo półka Krasnoj Armii", (wyd. .1943 r.)



D O W O D Z E N IE  P O D O D D Z IA Ł A M I M O Ź D Z IE R Z Y  
B A T A L IO N O W Y C H  W  N A T A R C IU  *)

M oździerze są groźną bronią. Są one łatw e do przenoszenia 
przez obsługę, m ogą w ykorzystać w szelkie ukrycia terenow e
w  czasie strzelania i dosięgają swoimi pociskam i przeciw nika 
ukry tego  w schronach, row ach i fałdach terenow ych.

D ziałając śmiało i energicznie w  ugrupow aniu  piechoty, uła­
tw iają  one posuwanie się jej podczas natarcia, obezw ładniając 
i niszcząc siły żywe oraz środki ogniowe przeciwnika. M anew r
sprzętem  i ogniem  m oździerzy jest bardzo łatw y.

•

Najlepsze w yniki daje ogień ześrodkow any g rupy  m oździerzy 
i dlatego dążyć należy do w ykorzystania go w masie.

Pododdziały m oździerzy walczą w ścisłym  w spółdziałaniu 
z arty lerią  i innym i środkam i ogniowym i piechoty.

W spółdziałanie m iędzy m oździerzam i a pododdziałam i pie­
choty osiąga się przez znajom ość w zajem nych zadań, sposobu, 
kolejności i czasu ich w ykonapia, przez w zajem ne w sparcie ognio­
we, ustalenie wspólnych dozorów, ustalenie sposobów w skazyw a­
nia celów, ciągłą łączność i pbserw ację w walce. Celem zapew nie­
nia w spółdziałania pododdziałów m oździerzy m iędzy sobą ko­
nieczne jest, aby dowódcy m oździerzy kom panijnych, bataliono­
wych i pułkowych znali w zajem nie swoje zadania i podzielili cele 
m iędzy sobą!

Przesunięcie m oździerzy podczas natarcia na nowe stanow i­
ska ogniowe odbyw a się pod osłoną ognia arty lerii, m oździerzy 
innych kalibrów  lub innych środków  ogniowych kom panii czy 
też batalionu.

P p łk  TEODOR BOCZEK

*) Opracowane na podstawie radzieckich podręczników: a) „Pie­
chota w wojnie narodowej" Z.S.R.R.; b) „Użycie moździerzy w walce" — 
pułkownik K. G. Rausz.
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W reszcie dowódcy moździerzy m uszą wzajem nie informować 
się o w ykrytych celach, ol<azyw7ać sobie wspólną pomoc w dostar­
czaniu am unicji i w przenoszeniu sprzętu..

W spółdziałanie m oździerzy z arty lerią polega na w zajem ­
nym podziale celów według opracowanego zawczasu planu ognia. 
W  toku walki arty leria i m oździerze ubezpieczają, się nawzajem  
ogniem zw alczając cele przeciwnika, u trudniające im -zm ianę sta­
nowisk ogniowych.

W spółdziałanie m oździerzy z czołgami opiera się na znajo­
mości przez dowódcę pododdziału m oździerzy zadań bojowych 
czołgów, ich kierunku posuwania się, sygnałów  do w skazywania 
celów, jak również na ciągłej obserwacji działań bojowych czoł­
gów i natychm iastow ym  niszczeniu (obezwładnianiu) w ykrytych 
środków przeciwpancernych przeciwnika.

Podczas natarcia najlepiej jest wykorzystać pododdziały moź­
dzierzy pułku piechoty na kierunku głównego uderzenia. < Podod­
działy moździerzy po otrzym aniu zadania w ysuw ają się skrycie 
w  rejon stanow isk ogniowych, szybko je rozbudow ują, m askują 
i przygotow ują się do otw arcia ognia. Ażeby bez przerw y w spie­
rać ogniem w łasną piechotę, m oździerze powinny posuwać się 
skokami, plutonam i i działonami.

O ile natarciu własnej piechoty przeszkadzają poszczególne 
punkty oporu, w tedy dowódca kompanii moździerzy ześrodkowuje 
na nie ogień większej ilości moździerzy.

W  okresie grom adzenia się sił własnej piechoty na podsta­
wie szturm ow ej m oździerze w ysuw ają się jak  najdalej do przodu 
i otw ierają ogień ześrodkowany na przedni skraj obrony przeciw­
nika, aby obezwładnić i zniszczyć.jego siły żywe i środki ogniowe.

Ogień moździerzy powinien ułatw ić własnej piechocie zajęcie 
podstaw y wyjściowej do szturm u. Przed szturm em  ogień moź­
dzierzy posiada największe natężenie celem utrudnienia przeciw ­
nikowi prowadzenia celnego i skutecznego ognia. Z chwilą 
szturm u własnej piechoty m oździerze przenoszą ogień w głąb 
obrony przeciwnika. M oment ten musi być ściśle uzgodniony 
między dowódcami pododdziałów moździerzy i pododdziałów 
strzeleckich, aby uniknąć rażenia ogniem moździerzy w łasnych 
pododdziałów. W  tym  w ypadku należy brać pod uwagę czas 
lotu pocisków moździerzy w pow ietrzu i ruchu piechoty w te ­
renie.

Podczas w alki w  głębi ob rony  przeciw nika  dow ódcy podod­
działów  m oździerzy  sk up ia ją  ogień  sw ej broni na n ieprzy jaciel- 

. le środki ogniow e, p rzeszkadza jące  w  posuw an iu  się w łasnej 
piechoty.
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Na przeciwuderzającego przeciwnika należy ześrodkować 
ogień większej części moździerzy. Ogień zaporowy moździerzy 
powinien przeciwnika przygw oździć do ziemi i zniszczyć- go.

Ogień moździerzy jest bardzo skuteczny przy w spółdziałaniu 
z innym i środkam i ogniowym i piechoty. Często przeciwnika nie- 
dosięgalnego prźez arty lerię i karabiny maszynowe zwalczają 
z powodzeniem moździerze.

Podczas walk zaczepnych 1 dywizji im. Tadeusza Kościuszki 
zdarzył się wypadek, iż jeden z batalionów 1 pułku piechoty na­
cierał na broniących się Niemców i w spierany był przez dywizjon 
arty lerii i 2 kom panie moździerzy. S tanow iska ogniowe artylerii 
i moździerzy znajdow ały się w pobliżu, a punkty  obserw acyjne 
były wspólne. Zaobserwowano na skraju  miejscowości 6 gniazd 
ogniowych przeciwnika oraz baterię jego moździerzy, a obok 
dw oru — około kompanii piechoty.

Odezwały się moździerze i huknęły działa, a obserw atorzy 
meldowali o skuteczności ognia, zniszczeniu i obezwładnieniu 
przeciwnika. W spólnym  ogniem artylerii i m oździerzy zniszczo­
no 6 gniazd ogniowych, obezwładniono baterię m oździerzy i roz­
bito doszczętnie kompanię, nieprzyjacielską. Oczyszczono drogę 
w łasnem u pododdziałowi piechoty.

0  ile tylko w ykorzysta się. należycie m asowy ogień moździe­
rzy, w tedy są one najskuteczniejszym  środkiem  w walce z bliska. 
N ależy stosować je w pełni dla oczyszczania drogi nacierającej 
piechocie, w ysuw ać śmiało pododdziały m oździerzy w szyki na­
cierających oddziałów strzeleckich i ich ogniem ześrodkowanym  
przygw ażdżać przeciw nika do ziemi oraz niszczyć jego siły żywe 
w okopach, rowach ciągłych, wąwozach i na przeciwstokach.

A teraz rozpatrzm y na przykładzie dowodzenie pododdzia­
łem m oździerzy w natarciu.

Batalion piechoty po spędzeniu i częściowym zniszczeniu 
ubezpieczenia bojowego przeciwnika podszedł do rejonu wzg. 
„Zielone", las „Szary" (szkic nr 1). Dalsze jego natarcie za trzy ­
mane zostało przez silny ogień artylerii, m oździerzy i karabinów' 
m aszynowych przeciwnika z rejonów zagajnika „D ługi" i wrsi 
„K rutiełow o", gdzie przeciwnik zdążył do tej pory przygotow ać 
okopy pełnego profilu i zorganizować punkty  oporu, opasane sie­
cią z dru tu  kolczastego oraz polami minowymi.

1 zadanie.
P luton moździerzy nacierający łącznie z 3 kom panią strzelec­

ką otrzym ał zadanie od dowódcy tejże kom panii; „Zniszczyć m oź­
dzierze przeciwnika na południowym  skraju zagajnika „Długi"-.

Dowódca plutonu moździerzy wspólnie z dwoma obserw ato­
ram i posuwał się na czele swojego plutonu, wczołgał się na wzg.
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Zielone". Dowódca ten  ocenił przeciwnika, ponum erow ał cele 
w  zagajniku „D ługi" i zdecydował się w pierwszej kolejności zni­
szczyć cel n r 2 (ckm ), znajdujący się w środku zagajnika, który 
b y ł najbliższym  przedm iotem  szturm u kompanii strzeleckiej.

Szkic 1.

Odległość do celu oceniono na 300 m. Rozpoczynać strzela­
nie z celownikiem odpowiadającym  tej odległości byłoby zupeł­
nie nieodpowiednie, gdyż wybuchy za celem byłyby niewidoczne. 
D latego dowódca plutonu, po przygotow aniu danych do strzela­
nia według tabel (załącznik nr 1 *), wyznaczył ładunek zerowy 
i celownik 5—49 (250 m ).

Zm ierzywszy ręką po 5-00 w prawo i lewo od celu n r 2 do­
wódca plutonu stwierdził, że granicam i strzelania bez zm iany pły­
ty  oporowej są cele nr ] i 3. O bserw atorzy otrzym ali zadanie: 
starszy  obserw ator — zm ierzyć odchylenia kątow e m iędzy cela­
mi nr 2 i 1 oraz m iędzy celami n r 2 i 3, drugi obserw ator miał ob­
serwować południowy skraj zagajnika „Długi".

*) Umieszczony na końcu artykułu.
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W idząc, że pluton już nadchodzi do w yznaczonego SO do­
wódca plutonu odczołgał się do tyłu, a gdy zbliżył się do niego- 
pom ocnik (zastępca na SO ), dał mu rozkaz:

„SO tutaj w krzakach, 2 moździerz kierunkowy, dozór —• żółty krzak, 
na wzg. „Zielone" (wskazał kierunek ręką,), ładunek zerowy, celownik 5-48 
(250 m), 2 moździerz, 2 pociski, co 10 sekund wystrzał —■ ognia!" .

Dowódca plutonu rozkazał dodatkowo — rozstaw ić łańcuch 
łączników m iędzy PO  a SO celem przekazyw ania rozkazów i ko­
m end oraz uzupełnić jeszcze połowę jo pocisków, składając je 
na punkcie am unicyjnym  na południowym  skraju  zarośli.

Po odebraniu i zapisaniu rozkazu zastępca na SO dał ko­
m endę :

„2 moździerz —■ kierunkowy, stanowisko (tutaj wskazał), kątomierz 
30-00, wycelować na żółty krzak na pagórku; 1. moździerz ustawić w prawo 
przy żółtych kwiatach, 3 moździerz w lewo od 2. o 10 m, 4 moździerz w le­
wo od 3 za suchym krzakiem; ładunek zerowy, celownik 5-49, snop wed­
ług tyczek!".

Snop trzeba było układać według tyczek (wiech) tylko dla­
tego, ponieważ SO było naokoło zakryte krzakam i i celowniczowie 
m oździerzy nie widzieli się wzajemnie. Snop ułożony był w na­
stępujący sposób:

Dowódca m oździerza kierunkow ego rozkazał wystaw ić tycz­
kę na kierunku 30—00 swojego m oździerza (wycelowanego już 
na żółty krzak), w  przybliżeniu około' 30—40 m przed nim. Je­
śli grzbiet zakrycia znajduje się blisko w przodzie, to tyczki na­
leży ustaw ić z ty łu  moździerzy. U staw ione tyczki nie mogą być 
widoczne dla przeciwnika. W  innym  wypadku snop m ożna ukła­
dać przy pomocy w zajem nego celowania, co możliwe jest tylko 
w tedy, gdy moździerze ustaw i się w rzutach pod kątem  do 60° 
w  stosunku do celu. Nie zaleca się ustaw iać tyczek bliżej niż 
25 m, gdyż niedokładności w pom iarze odstępów m iędzy moź­
dzierzam i a tyczkam i odbiją się znacznie na dokładności ułożenia 
snopa rówmoległego.

Dowódcy pozostałych moździerzy odkroczyli odstęp między 
moździerzem  własnym  a kierunkow ym  — po czym podeszli do 
tyczki moździerza kierunkowego zw racając się tw arzą w jego 
stronę. W ykonaw szy zw rot o 90° w odpowiednią stronę, odkro­
czyli zm ierzony odstęp i ustaw ili tyczki.

W szyscy celowniczowie oprócz kierunkowego wycelowali 
moździerze na swoje tyczki przy nastaw ie kątom ierza 30-00. 
Dowódca każdego moździerza w ybraw szy dla siebie punkt u sta ­
lenia, rozkazał celowniczemu po skończonym celowaniu na tycz­
ki ustalić się na punkt celowania (ustalenia). K ażdy celowniczy 
m eldował dowódcy działonu otrzym any po ustaleniu kątom ierz, 
a działonowi zameldowali to samo zastępcy dowódcy na SO. Po 
ustaleniu tyczki usunięto.
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Na kom pletne ustaw ienie moździerza w średniej glebie i na 
ułożenie snopa równoległego pluton zużył w całości 4 m inuty 
czasu. Rowka nie kopano, a tylko łopatą wykonano cięcie skośne 
dla nadania płycie oporowej nachylenia pod kątem  30°. Aby bez 
zm iany ustaw ienia m oździerza m ożna było strzelać również pod 
większym  kątem  podniesienia, wybrano miejsce dla p łyty  oporo­
wej odpowiednio niżej punktów  oporu dla dwój noga, a obrożę 
zsunięto na lufie niżej niż zwykle. W szystko to dawało możność 
ograniczenia (przy strzelaniu pod dużym  kątem ) zbytniego w ysu­
w ania się naśrubnicy w górę, a w ślad za tym  zmniejszało rozrzut 
pocisków.

Uwaga. Podczas strzelania w zimie należy ze zmarzniętego podłoża 
usunąć tylko śnieg i przy pomocy czekanika wykopać w glebie miejsca 
dla oparcia dwóch tylnych lemieszy tak, aby płyta nie cofała się do tyłu.

„2 m oździerz ognia, 2 pociski, co 10 sekund w ystrzał!" —■ po­
dał komendę zastępca dowódcy na SO.

Gdy dowódca 2 działonu podniósł ram ię na znak gotowości, 
zastępca dowódcy na SO opuszczając ram ię podał kom endę: 
„2 —• ognia!". Kolejno dowódca 2 działonu, opuszczając również 
podniesione dotąd ramię, podał kom endę: „Pal!". W  ciągu 10 se- 
kun4 kom endy te były powtórzone. Za każdym  razem po ko­
mendzie działonowego „ P a l !“ — ładow niczy wkładał pocisk do 
lufy i m eldow ał: „Ł adunek zerow y — w ystrzał", a łańcuch łączni­
ków meldował dowódcy p lu to n u : „2 w ystrzał" (co oznaczało, że 
strzelał 2 m oździerz).

Dowódca plutonu znajdujący się na PO  wydał starszem u ob­
serw atorow i zawczasu rozkaz, aby zm ierzył dokładnie odchylenie 
wybuchów 2 moździerza od celu nr 2. Po krótkim  czasie starszy 
obserw ator zameldował w yniki obserw acji: „Pierw szy — w lewo 
0-65, krótki 50; drugi — w lewo 0-40, na skraju zagajnika".

Dowódca plutonu podał kom endę: „D o karabinów  m aszyno­
wych, cel nr 2, celownik dla 1 i 2 =  5 — 49 (250 m ), dla 3 
i 4 =  5 — 84 (275 m ). Snop w prawo 0-52. P luton, 3 pociski, 
szybko — o g n ia !“ (ładunek nie był podany, ponieważ uw zględ­
niono to już w poprzedniej kom endzie).

Zastępca dowódcy na SO pow tórzył komendę dowódcy p lu ­
tonu, z w yjątkiem  kom endy „Pal!". K ażdy dowódca działonu 
Podał celowniczemu kątom ierz (uw zględniając poprawkę podaną 
do ustalonego poprzednio kątom ierza) i gdy wszyscy dowódcy 
daiałonów podnieśli ręce na znak gotowości, zastępca dowódcy na 
SO podał komendę : „O g n ia !“.

Na kom endę: „P al!"  każdego dowódcy działonu — ładowni- 
C2y oddaw ał kolejno 3 strzały. Gdy zużyto podaną ilość pocisków,
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zastępca dowódcy na SO zameldował dowódcy p lu to n u : „O dda­
no se r ię !“

W edług obserw acji wszystkie pociski w  liczbie 12 w ybuchnę- 
ły w odcinku około 30 m (1-00), a na odległość były strzały  k ró t­
kie i długie. Jeden pocisk wybuchnął tuż przy celu i było to w y­
starczające dla wykonania zadania. N ieprzyjacielski karabin 
m aszynow y i jego obsługa zostały zniszczone.

„K arabin m aszynowy zniszczony, zapisać dane do celu nr 
2“ — podał dowódca plutonu na SO.

W  ten sposób, nie tracąc czasu na wycelowanie moździerza 
kierunkow ego dokładnie na cel, w strzelano początkowo dozór i od 
niego wykonano, przeniesienie dla w szystkich moździerzy, a na­
stępnie cały pluton ogniem masowym uderzył niespodziewanie na 
cel i rozpraw ił się z nim w przeciągu 10 sekund. Zniszczenie d ru ­
giego karabina m aszynowego (cel nr 1), znajdującego się wr p ra­
wo od celu nr 2, nie przedstaw iało już specjalnych trudności. Po 
otrzym aniu od obserw atora m eldunku, że kąt m iędzy celem nr 2 
a celem nr 1 wynosi 3—75 dowódca plutonu podał kom endę: 
„Do karabinów  m aszynowych, ładunek pierwszy, celownik dla 
1 i 2 =  4 — 66 (400 m ), dla 3 i 4 =  4 — 38 (350 m ), snop 
w praw o 3—75, pluton, 3 pociski, szybko — o g n ia !“ .

Cel nr 1 był również zniszczony przez 1 z trafnych pocisków. 
„K arabin  m aszynow y-zniszczony" -— podał dowódca plutonu.

Dowódca plutonu po wykonaniu zadania zdecydował się 
przejść na stanow isko zapasowe, znajdujące się około 150 m 
w prawo, w rejonie niskich krzaków. Podawszy zawczasu ko­
mendę : „O d b ó j!“ dowódca plutonu razem  z obserw atoram i prze­
szedł skrycie na nowy PO, a w krótce również cały pluton prze­
suwał się działonami w odległości 20 m jeden za drugim  na nowe 
SO. Gdy tylko pluton opuścił dotychczasowe stanowisko, juz 
w tym  miejscu zaczęły w ybuchać nieprzyjacielskie pociski. W i­
docznie przeciwnikowi udało się w ykryć stanowisko moździerzy, 
ale było już za późno — pluton na czas zdążył odejść i posuw ał 
się do nowego rejonu.

2 zadanie.
W  drodze dopędził dowódcę plutonu telefonista i zameldował, 

że dowódca kompanii moździerzy rozkazał przygotow ać ogień za­
porowy na wieś K rutiełow o w p a s ie : lewa granica — droga, p ra­
wa granica — wschodni kraniec wsi. O gień otwierać na znak — 
zielona- rakieta z lasu „Szary".

Dowódca plutonu na podstawie wyników rozpoznania zdecyo- 
dował się zająć dla moździerzy stanow iska półzakryte, co przy­
śpieszało przygotow anie danych, gdyż celowniczowie w szystkich 
m oździerzy ze swoich wyznaczonych SO powinni byli widzieć po-
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mocniczy punkt celowania, tj. wierzchołek wyróżniającego się 
wysokiego drzewa w lesie „Siny“ .

Dowódca plutonu rozkazał jednem u z obserw atorów  zmie­
rzyć kąt między wierzchołkiem  tego drzewa a wschodnim  krań­
cem wsi oraz kąt m iędzy wschodnim  krańcem  wsi a drogą. D ru­
giem u obserw atorow i dał zadanie obserwować sygnały z lasu 
„Szary". Dowódca plutonu rozkazał swojem u pomocnikowi w y­
znaczyć stanow isko dla każdego m oździerza tak, aby wszyscy 
celowniczowie widzieli w ierzchołek wysokiego drzew a ponad la­
sem „Siny“ , po czyni dla ustaw ienia moździerzy podał przygo­
towaw czą kom endę: „Ładunek 2, celownik 5—00, kątom ierz 
30—00, wycelować w wierzchołek drzewa".

Po otrzym aniu m eldunku od o b serw ato ra : „Od wierzchołka 
drzew a do wschodniego krańca wsi 0—65, od drogi do wschod­
niego krańca wsi 1—70" dowódca plutonu podał kom endę: 
„Ogień zaporow y — wieś, ładunek 2, celownik 5—01 (700 m ), 
punkt celowania wierzchołek drzewa w lesie w oddali, kątom ierz 
dla 1 m oździerza =  29—35, dla 2 m oździerza — 28—78, dla 
3 moździerza — 28—21, dla 4 moździerza =  27—64, ustalić 
w edług swojego punktu  celowania, zapisać nastaw y".

Dowódca komp. moździerzy może nie podawać kątom ierza 
dla każdego m oździerza (zrobi to zastępca na SO) — w tedy po­
daje on następującą kom endę: „P unkt celowania (Pc) — w ierz­
chołek drzewa, kom pania w lewo 0—65, powiększyć od prawego 
o 0—57".

U zasadnienie tej kom endy jest nhstępujące (szkic nr 2) : 
Cały odcinek nieruchom ego ognia zaporowego (stałego) wynosił 
według kątom ierza 1—70 (120 m ). Dzieląc wielkość tę na 3 
części (ilość odstępów m iędzy działami) — otrzym am y, że w y­
buchy pocisku 2 i następnych m oździerzy powinny być oddalone 
od siebie o 0—57. Aby więc wycelować 1 m oździerz na praw y 
skraj odcinka nieruchom ego ognia zaporowego, należy skierować 
go o 0—65 w lewo, 2 moździerz o 1—22 w lewo (0—65 +  0— 57), 
3 moździerz o 1—79 w lewo (1—22 +  0—57) i 4 moździerz 
o 2—36 w lewo (1—7 9 + 0 —57). D la stw orzenia większej gęsto­
ści ognia zaporowego od czoła celownik jest ten  sam. M ożna 
było dać również celownik na 1 ładunku, tj. 6—65 (jako dogod­
niejszy), ale ponieważ w toku natarcia własnej piechoty trzeba 
będzie koniecznie przejść od nieruchom ego ognia zaporowego 
do ruchomego skokami co 100 m w głąb, to dla strzelania 1 ła­
dunek nie jest odpowiedni, gdyż donośność jego ogranicza się 
do 900 m. Nie m ając jednak pomocniczego punktu celowania 
trzeba byłoby dla w ykonania tego zadania stracić dużo czasu, 
gdyż należało albo wskazać dokładny kierunek strzału  każdemu 
dowódcy działonu, czyli nacelować każdy m oździerz z osobna,
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lub ułożyć snop dostosow any do celu po wycelowaniu m oździerza 
kierunkow ego — co jest jeszcze dłuższe i bardziej skom pliko­
wane. Przeprow adzanie w strzeliw ania przed ogniem zaporowym  
nieruchom ym  ze stanow iska półzakrytego byłoby ryzykow ne, 
gdyż zwróciłoby to  uwagę przeciwnika.

P raca każdego m oździerza pow inna być zakończoną ustale­
niem na w ybrany punkt celowania, po czym konieczrość użycia 
pomocniczego punktu  celowania (w ierzchołek drzewa) odpada.

Obserw ator, zauw ażyw szy w ystrzeloną zieloną rakietę, zar 
m eldował o tym  dowódcy plutonu. T en  podał kom endę: „Zapo­
rowy, wieś, pluton, 3 pociski, szybko — o g n ia !“.

W  lewo od drogi widoczne były również w ybuchy pocisków. 
To 2 pluton moździerzy w ykonał ogień zaporowy.

Po 3 nawałach szybkiego ognia dowódca plutonu zauważył, 
że 2 kom pania strzelecka ruszyła już do szturm u na wieś K ru- 
tiełowo i dał kom endę: „Celownik 5-40 (800 m ), pluton, 3 po­
ciski, szybko — o g n ia !“ . Po w ykonaniu tego podał dalszą ko­
m endę: „Celownik 5-82 (900 m ), pluton, 3 pociski, szybko — 
o g n ia !“. Był to  ruchom y ogień zaporowy, tow arzyszący sztu r­
mowi piechoty.



W  tym  czasie 3 kom pania strzelecka, w spierana silnym 
■ogniem artylerii, karabinów  m aszynow ych i m oździerzy kompa- 
Ttijnych, szturm ow ała już zagajnik „D ługi“ i w krótce zdobyła go.

Nieco później 2 kom pania strzelecka, w spierana ogniem plu­
tonów  moździerzy, zdobyła również wdeś Krutiełowo.

3 zadanie.
Dowódca plu tonu moździerzy, nie czekając na rozkaz dowód­

cy kompanii moździerzy, rozkazał swojem u zastępcy przejść 
z plutonem  na następne SO wyznaczone na południowym  skraju  
zagajnika „D ługi". Dowódca plutonu, po w ydaniu zarządzenia 
dla łączności i uzupełnieniu am unicji, posuw ał się szybko do 
zagajnika „D ługi", na którego północnym skraju słychać było 
silny ogień broni ręcznej i maszynow ej. Po wysunięciu się na 
północny skraj zagajnika „,D ługi" dowódca plutonu w ybrał PO  
w głębi zagajnika, gdyż cały skraj zagajnika był ostrzelany sil­
nym  ogniem karabinów  m aszynow ych i m oździerzy przeciwnika 
od strony lasu „C zarny" i wzg. „Średnie". W  tym  czasie w rzała 
zacięta w alka we wsi K rutiełow o z prze.ciwuderzającymi grupa­
mi piechoty przeciwnika. 1 kom pania strzelecka nacierała na 
wieś K rutiełow o oskrzydlając ją  z zachodu.

Dowódca plutonu ocenił położenie i zdecydował się najpierw  
zniszczyć baterię m oździerzy przeciw nika za wzg. „Średnie", 
gdyż do karabinów  m aszynowych przeciwnika znajdującego się 
na skraju lasu „C zarny" (cele nr 4 i 5) prow adziły ogień m oź­
dzierze kom panijne. T rudność w przygotow aniu danych do 
strzelania i kierow ania ogniem polegała na tym, że między PO  
a SO była odległość około 200 m, ponadto z PO  nie było widać 
SO, a ustaw ienie moździerzy na północnym skraju  lasu było 
w  ogóle niemożliwe.

Aby otworzyć ogień m oździerzy w tych w arunkach, potrzeb­
na była busola, ale zam iast niej dowódca plutonu zdecydował 
się użyć kompasu.

Dowódca plutonu wycelował linię 30-00 kom pasu na cel 
(wschodni stok w zgórza), niebieski koniec strzałki pokazał linię 
55-00 (szkic nr 3). Czynność tę w ykonał dowódca plutonu dwu­
krotnie wspólnie ze starszym  obserw atorem . Odległość od szczytu 
wzg. „Średnie" do PO  oceniono na 500 m, a do SO około 700 m, 
co odpowiadało celownikowi 5-01 (2 ładunek). Dowódca plutonu 
zapisał na kartce no tesu: „Ładunek 2, celownik 5-01, busola 
55-00". W ezw aw szy łącznika dowódca plutonu źozkazał mu od­
dać ten zapis jak  najszybciej swojem u zastępcy na SO. S tar­
szemu obserw atorow i polecił dowódca plutonu określić w ielkości 
kątow e m iędzy celami, zorganizować obserw ację wzg. „Średnie" 
i  urządzić P O  na drzewie. Gdy zjaw ił się telefonista w ysłany
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przez dowódcę baterii moździerzy, dowódca plutonu dał mu wy­
tyczne dotyczące naw iązania łączności m iędzy PO  a SO'.

Szkic 3.

Zastępca dowódcy na SO ustaw iał w  tym  czasie m oździerze 
na stanow isku z początkowym  celownikiem 6-00. O dstępy mię­
dzy moździerzami w ynosiły przeciętnie 25 m. Zastępca dowódcy 
na SO, naprow adziw szy z grubsza moździerz kierunkow y w  prze­
w idyw anym  kierunku do celu, przystąpił do ułożenia snopa. 
W szyscy celowniczowie widzieli dobrze z SO słup z podpórką na 
drodze w lewo od SO w odległości 500 m. D latego zastępca 
dowódcy na SO zdecydował się ułożyć snop w edług odległego 
punktu  (szkic nr 4).
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„2 m oździerz ■ (kierunkow y) ustalić w lewo na słup z pod­
pórką. na drodze i zameldować kątom ierz" — podał komendę za­
stępca dowódcy na SO.

„K ątom ierz 38-40“ — zameldował dowódca 2 moździerza.
„P luton kątom ierz 38-40, celować w słup z podpórką w le­

wo" —• podał komendę zastępca dowódcy na SO.
Snop ułożono. T en sposób układania snopa równoległego 

uw ażać należy za najszybszy, ale jest on dokładny tylko w tym  
w ypadku, gdy odległość do przedm iotu terenowego, na który 
ustalają  moździerz,, jest nie m niejsza niż 200 m, a moździerze 
ustawione są rzutow o, front zaś SO przebiega w przybliżeniu 
pod kątem  nie większym niż 60° w kierunku celu i w  kierunku 
przedm iotu terenowego, na którym  ustalają  moździerze.

Po otrzym aniu przez łącznika kom endy od dowódcy plutonu 
zastępca jego na SO podał swoją kom endę: „Ładunek 2, celow­
nik 5-01", następnie przystąpił do skierow ania m oździerza kie­
runkowego na cel już według danych busoli.

M oździerze skierow ane były następującym  sposobem (szkic 
nr 5).

30
Szkic 5.

Stojąc o 10 m w tyle za 2 m oździerzem (kierunkow ym ) za­
stępca dowódcy na SO w yjął kom pas i ustaw ił go na 30-00. 
Obracając kom pas tak, aby niebieski koniec strzałki stanął na­
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przeciw  cyfry 55-00, wciął (zaznaczył) on linię celowania (30-00, 
krzywe drzew o). Rozkazał działonowemu ustalić na to drzewo 
znajdujące się w prawo od moździerza. D ziałonow y zam eldował: 
„K rzyw e drzewo ustalono 28-90“. Po obliczeniu kąta m iędzy po­
przednim  kierunkiem  m oździerza kierunkow ego a otrzym anym  
kierunkiem  do celu zastępca dowódcy na SO podał komendę dla 
całego p lu tonu : „Snop w praw o 1-10“ (30-00 mniej 2 8 -9 0 =  1-10). 
Jeśliby rzeczyw isty kierunek do celu w ypadł w lewo skierow a­
nia m oździerza, to należałoby z otrzym anego ustalenia odjąć 
30-00 i o wielkość otrzym anej różnicy wykonać przesunięcie 
snopa w lewo.

Zastępca dowódcy plutonu, celując linią 30-00 kompasu, wciął 
(zaznaczył) krzywe drzewo, przy czym linia celowania powinna 
była koniecznie przechodzić przez celownik moździerza. Jeśliby 

*to  było niemożliwe, należałoby przejść z kom pasem  na inne m iej­
sce i wykonać to samo. P rzy  użyciu busoli artyleryjskiej linia 
celowania nie musi koniecznie przechodzić przez celownik m oź­
dzierza, gdyż po ustaw ieniu podanego w komendzie kąta prze­
prow adza się natychm iast ustalanie kątom ierzem  busoli na każdy 
m oździerz celem ułożenia snopa. Za pomocą kom pasu nie można 
ułożyć snopa.

Ponieważ PO  znajdow ał się praw ie zbieżnie na linii cel 
a SO (do tego należy zawsze dążyć, gdy PO  znajduje się dalej 
od SO )' nie trzeba było w prow adzać poprawki na przeniesienie. 
Poniew aż jednak odległość m iędzy PO  a celem i SO a celem 
była nierówna, dowódca plutonu dla popraw iania wyników  ognia 
m usiał obliczyć stosunek zm niejszenia (szkic nr 6 * ), k tóry  w y­
nosił 0,7 (500 :700).

„Snop gotow y" — zameldował telefonicznie zastępca dowód­
cy na SO.

„2 moździerz, 2 pociski, co 10 sekund w ystrzał" —• podał 
komendę dowódca plutonu.

„W  prawo od okopu 1-30, krótki 50, 2 w ybuch w  praw o 1-30 
na linii okopu" — zameldował obserw ator.

„N ieprzyjacielska bateria moździerzy, cel nr 7, 5-40 (800 m ), 
pluton, 3 pociski, szybko — o g n ia !“ — podał nową komendę do­
wódca plutonu.

O bserw ator stw ierdził, że praw ie w szystkie w ybuchy były 
na przeciw stoku wzg. „Średnie", a na szerokość ułożyły się po­
cząwszy niemal od okopu i o 1-15 (90 m) w  prawo. Dowódca plu­
tonu ro zk aza ł: „zapisać dane do celu nr 7".

*) Stosunek zmniejszenia jest to stosunek odległości: dowódea — cel 
i odległości SO — cel (500 : 700 — 0,7).
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O strzelanie powierzchni przeciw stoku (200 X 100 m) do­
wódca plutonu w ykonał w następujący sposób: Snopa dostoso­
wanego nie trzeba było układać, gdyż pluton rozm ieszczony był

na froncie 75 m, dlatego po pierwszej nawale szybkiego ognia 
po 3 pociski dowódca plutonu przeniósł, od ostatnio skomende- 
row anych przez niego danych, ogień całym plutonem  w lewo na 
szerokość frontu SO, tj. z grubsza na 1-10.

Po ostrzelaniu na tym  sam ym  celowniku całej szerokości da­
nej powierzchni dowódca plutonu powiększył celownik o 50 m 
i znowu pow tórzył ten sam ogień. Przeniósłszy nawałę ostatnią 
szybkiego ognia w głąb jeszcze o 50 m dowódca plutonu prze­
rw ał ogień. Zużyto 72 pociski.

M ożna było również nie przenosić snopa wzdłuż frontu, 
a rozłożyć go na całą szerokość (200 m) wzg. „Średnie", ale 
tego robić nie należało, gdyż gęstość ognia byłaby w tedy nieduża.

Po upływie kilku m inut ogień moździerzy przeciw nika spoza 
wzg. „Średnie" zamilkł, ale flankujący karabin m aszynow y prze­
ciwnika (cel nr 6) otw orzył ogień z płnc.-zach. s k ra ju . lasu 
„Czarny".

„Stój, do karabina m aszynowego, celownik 5-01, kątom ierz 
do celu nr 7, bateria w prawo 1-54, zwęzić snop do 2 moździerza 
o 0-36“ (średni odstęp 25 m podzielić przez jedną tysiączną od­
ległości 700 m ), „3 pociski, szybko — ognia!".

Szkic 6.
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Zastępca dowódcy na SO przyjął' komendę i następnie sam 
podał następującą kom endę: ,,Stój, do karabina m aszynowego, ce­
lownik 5-01, 1 m oździerz w lewo 0-36, 2 m oździerz w prawo 0-36, 
3 m oździerz w praw o 0-72, 4 m oździerz w praw o 1-08, 3 pociski, 
szybko — ...........“ i gdy w szyscy byli gotow i skom enderował opu­
szczając ram ię: „O g n ia !“ .

Nie bacząc na to, że karabin m aszynow y przeciwnika znaj­
dował się od poprzedniego celu w prawo o 2-20, ze względu na 
odległość SO od PO, kąt przeniesienia na cel trzeba było podać 
z uwzględnieniem  stosunku zm niejszenia (2-20 X 0,7 — 1-54, 
p atrz  szkic nr 6).

Snop należało zwęzić do punktu, gdyż cel był wąski, a snop 
rów noległy m iał szerokość 75 m.

Po obezwładnieniu nieprzyjacielskiego karabina m aszynow e­
go flankującego (cel n r 6) 3 kom pania strzelecka, w spierana
ogniem  arty lerii i karabinów  m aszynowych, ruszyła do szturm u 
na las „Czarny". Tym czasem  2 kom pania strzelecka prowadziła 
walkę celem zdobycia wzg. 81,9. P luton m oździerzy otrzym ał 
nowe zadanie.

Uwaga. Komendy wzięte są, w dosłownym brzmieniu z podręczników 
radzieckich.
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T A B E L A  S T R Z E L A M  z 8 2  mm M O Ź D Z I E R Z A Załącznik nr 1

Odleg­
łość 

w met­
rach

Ł adunek  0, V0 — 67 m /sek . Ł ad u n ek  1, V0 — 101 m /sek. Ł ad u n e k  2 V0 — 127 m /sek . Ł ad u n ek  3, V0 — 149 m /sek . Ł ad u n ek  4 V„ — 168 m /sek
Odleg­

łość 
w met­

rach

Zmiana odległości w metrach Czas 
lotu 

w se­
kun­
dach

Zmiana odległości w metrach Czus 
lotu 

w se­
kun­
dach

Zmiana odległości w metrach Czas 
lotu 

w se­
kun­
dach

Zmiana odległości w metrach Czas 
lotu 

w se­
kun­
dach

Zmiana odległości w metrach Czas 
lotu 

w se­
kun­
dach0 25 50 75 0 25 50 75 0 25 50 75 0 25 50 75 0 25 50 75

100 3 -  64 3 - 9 4 4 - 2 3 4 - 5 3 13 100

200 4 — 84 5 — 16 5 — 49 5 — 84 13 3 — 54 3 — 68 3 - 82 3 — 95 20 200

300 6 — 20 6 — 62 7 — 05 7 —63 12 4 - 10 4 — 24 4 -  38 4 — 52 19 3 - 5 4 3 — 63 3 — 72 3 81 24 300

400 8 — 21 wa- -5,6; Wb - 1 ,6 11 4 66 4 — 80 4 - 9 5 5 - 1 0 19 3 — 80 3 — 99 4 — 08 4 - 1 7 24 400

500 5 — 25 5 — 41 5 — 57 5 — 73 19 4 - 2 6 4 — 35 4 - 4 4 4 — 53 24 500

600 5 - 9 0 6 - 0 8 6 -h 26 6 — 45 18 4 — 62 4 — 71 4 - 8 1 4 — 91 24 4 — 07 4 - 1 3 4 — 20 4 — 27 28 600

700 6 -  65 6 — 94 7 — 07 7 - 3 1 18 5 — 01 5 — 11 5 — 21 5 — 30 24 • 4 - 3 4 4 — 41 4 — 48 4 — 55 28 700

800 7 — 55 7 — 82 8 — 09 8 — 43 17 5 — 40 5 - 5 0 5 — 61 5 — 71 23 4 - 6 2 4 — 69 4 — 76 4 — 83 27 800

900 8 - 7 8 Wd—12; Wb—3,4 15 5 — 82 5 - 9 3 6 — 04 6 - 1 6 23 4 - 9 1 4 - 9 8 5 — 05 5 — 12 27 900

1000 6 — 28 6 — 40 6 -  53 6 -  66 23 5 - 2 0 5 - 2 7 5 — 35 5 - 4 2 27 4 — 68 4 — 73 4 - 7 9 4 — 84 30 1000

1100 6 — 80 6 —94 7 — 08 7 — 23 22 5 - 5 0 5 — 58 5 - 6 6 5 — 74 27 4 90 4 - 9 6 5 - 0 2 5 — 08 30 1100

1200 7 — 38 7 - 5 4 7 — 71 2 — 89 22 5 82 5 — 91 5 — 99 6 — 08 27 5 - 1 4 5 — 20 5 — 26 5 — 32 30 1200

1300 8 - 0 8 8 — 30 8 - 5 3 8 — 83 21 6 - 1 6 6 — 25 6 -  34 6 — 42 26 5 — 39 5 — 45 5 — 51 5 — 57 30 1300

1400 9 — 14 Wd --  17; Wb -5 ,0 19 6 - 5 3 6 64 6*- 75 ' 6 — 84 26 5 -  64 . 5 — 70 5 — 77 5 — 83 30 1400

1500 6 - 9 4 7 — 04 7 - 1 6 7 -  27 25 5 - 9 0 5 - 9 7 6 - 0 4 6 — 11 29 1500

1600 W i(i ł y :
»

7 — 39 7 — 51 7 — 63 7 — 76 25 6 - 1 8 6 — 25 6 — 33 6 — 40 29 1600

1700 dla ładunków 0, 1, 2
\

7 — 89 8 — 04 8 - 1 9 8 — 36 24 6 — 48 6 -  56 6 — 64 6 — 72 29 1700

1800 wynosi 100 m, 8 — 54 8 — 77 9 - 0 0 9 — 39 23 6 — 81 6 — 89 6 — 98 7 - 0 6 28 1800
dla ładunków 3, 4. 5. 6

1900 wynosi 200 m 9 — 79 Wd—23; Wb—7.0 21 7 -  15 7 — 24 7 — 33 7 — 43 28 1900

2 000
'

7 — 53 7 — 63 7 — 74 7 - 8 6 27 2 000

2100 7 — 98 Wd—29; Wb—9,2 26 2100
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P łk  dypl. EDMUND G IN A LSK I

Z A D A W A N IE  „S T R A T “ N A Ć W IC Z EN IA C H  

(Przyczynek do pracy rozjem ców)

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że w w arunkach współ­
czesnego pola walki wszelkiego rodzaju pociski artylerii przeciw­
nika i bomby lotnicze zbierają swój żer nie tylko w okopach 
pierwszej linii, ale i w bardzo wysokich sztabach. W ypadanie 
z walczących szeregów wszelkiego stopnia dowódców i funkcyj­
nych oficerów lub podoficerów jest zjaw iskiem  nierozerwalnie 
zw iązanym  ze współczesną rzeczyw istością pola walki. T ak  samo 
zwykłym  zjawiskiem jest, że na miejsce rannego celowniczego 
wchodzi natychm iast następny strzelec lub kanonier z obsługi 
danej broni, dowodzenie kom panią po zabitym  poruczniku obej­
m uje chorąży lub najenergiczniejszy z podoficerów, a miejsce za­
bitego dowódcy dywizji obejm uje szef sztabu lub jeden z dowód­
ców pułków, tego zaś z kolei natychm iast zastępuje w łaściwy za­
stępca liniowy lub do spraw  polityczno-wychowawczych. By­
wały też wypadki, że po zaciętej bitwie młody oficer znajdow ał 
się nagle na czele jednostki o 2 lub 3 stopnie wyższego rzędu niż 
ta, którą dowodził na początku bitwy. Iluż to  poruczników do­
wodziło w czasie w ojny batalionam i, a kapitanów  pułkam i? T o ­
też w warunkach walki każdy oficer czy podoficer musi być go­
tow y do natychm iastow ego zastąpienia swego przełożonego — 
dowódcy, gdyż inaczej szybko załam ałaby się każda akcja bojowa. 
I w tym  kierunku m uszą być szkoleni wszyscy oficerowie i pod­
oficerowie w czasie pokoju.

Na w szystkich ćwiczeniach istnieje aparat rozjem czy (na 
najniższych szczeblach funkcje te w ykonuje sam kierow nik), 
którego obowiązkiem jest przestrzeganie realności warunków  
ćwiczenia, tak  zwanej rzeczywistości pola walki. M iędzy innym i 
osiąga się to przez zadawanie ,,strat“ , zwłaszcza w wypadkach 
popełnienia przez ćwiczących zasadniczych błędów.
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O tóż s tra ty  takie zwykle dotyczą tylko szeregowych. Oso­
biście w ciągu swej długoletniej służby wojskowej brałem  udział 
w wielu ćwiczeniach na w szystkich szczeblach od drużyny do 
sztabu armii. Ale przez cały ten czas tylko jeden jedyny raz 
usłyszałem  od rozjem cy: „Pan jest ranny“. Gdy jednak posłu­
sznie zaprzestałem  w ykonyw ania Swych czynności (a byłem 
w tedy adiutantem  pułku O ) i gdy dowódca pułku rozłożył bez­
radnie ręce — rozjem ca pospiesznie dodał: „R ana lekka, poru­
cznik G. pozostaje na stanow isku".

Poza tym  jedynym  wypadkiem  nigdy nie m usiałem nagle 
ustąpić w czasie ćwiczenia kom uś swego m iejsca ani nie zna­
lazłem się w takim  położeniu, że trzeba było „wskoczyć" na m iej­
sce przełożonego, k tóry  nagle stracił możność w ykonyw ania swych 
obowiązków na ćwiczeniu w terenie lub w w arunkach gry  w ojen­
nej. (Nie biorę tu  oczywiście pod uw agę „lotnych pytań" w cza­
sie ćwiczeń w W yższej Szkole W ojennej, gdzie się staw iało cza­
sem ucznia na kilka m inut w roli kolegi m ającego inną funkcję 
w  danym  ćwiczebnym sztabie).

W ydaje mi się, że był to pow ażny błąd w  m etodyce szkole­
nia sztabów  i dowództw. Sądzę, że właśnie obowiązkiem każdego 
rozjem cy jest tak  zadawać straty , aby obejm owały w szystkich 
żołnierzy i w szystkie stanowiska. Raczej naw et częściej stosun­
kowo należałoby zadawać „stra ty" oficerom od dowódców kom­
panii wzwyż oraz pracownikom  wszelkich sztabów, aby dawać 
możność ich podwładnym  oficerom w ykazania szybkiej orientacji 
i zdolności opanow ywania położenia. M ożna by naw et z góry 
w kierownictwie ćwiczeń, np. na szczeblu dywizji, zaplanować, 
że w toku ćwiczenia „zostaną uśm ierceni" imiennie niektórzy do­
wódcy kompanii, aby móc sprawdzić i przeegzam inować w  ten 
sposób odpowiednich dowódców plutonu, kandydatów  na stano­
wiska dowódców kompanii itd. Podobnie przez wytrącenie np. 
z akcji paru odpowiedzialnych pracowników sztabu pułku m ożna 
spraw dzić um iejętność szefa sztabu dotyczącą szybkiego odtw arza­
nia tego sztabu i pracy ze sztabem  zaim prow izow anym ; będzie 
to  zarazem  egzamin, jak dowódca pułku prowadzi gospodarkę 
personalną i czy system atycznie szkoli swych oficerów w zastęp­
stw ach na odpowiedzialnych stanowiskach, czy ma przewidzia­
nych w ogóle takich zastępców?

W  wypadku ćwiczeń na większą skalę i obejm ujących dłuż­
szy okres czasu oficerów „rannych i zabitych" należy odsyłać 
natychm iast do sztabu kierow nictw a ćwiczeń, gdzie formuje się 
z nich „rezerwę oficerską". Stąd, jak  w rzeczywistych w arun­
kach bojowych, zostają oni skierow ani nagle do innych jedno­

*) Stanowisko szefa sztabu pułku według obecnej organizacji.
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stek, które poniosły „stra ty"  w walce, dla natychm iastow ego za­
pełnienia luk w obsadzie stanow isk oficerskich. T ak  było np. 
w  2 armii, k tóra po ciężkich walkach pod Budziszynem  otrzy­
m ała około 300 oficerów z R ezerw y Naczelnego D ow ództw a W P  
w W arszaw ie (Bielany) jako uzupełnienie. Oficerowie ci bezpo­
średnio z sam ochodów zostali skierow ani do jednostek i w kilka 
godzin potem  już brali udział w pościgu za cofającym i się N iem ­
cami w składzie jednostek, których rano tego dnia jeszcze nie 
znali naw et z nazwy, i w terenie, o którym  dotąd nic nie wiedzieli,
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METODYKA

..Płk dypl. EDMUND GINALSKI

K IL K A  U W A G  O PRA CY  SZTA BU  P U Ł K U  MA 
Ć W IC ZE N IA C H

Rola sztabu jednostki na każdym  szczeblu i w każdym  dzia­
łaniu bojowym jest wielka i niezaprzeczalna. N ależyte w yw iąza­
nie się z tej roli w ym aga od każdego oficera sztabu wysokich 
kwalifikacyj i dużego doświadczenia tak  w  zakresie w ykonyw a­
nia obowiązków .właściwych dla danej funkcji jak i w  zakresie 
w spółpracy zespołowej. Jeżeli chodzi o nabycie fachowych kw a­
lifikacyj, wiedzy zawodowej, dużą rolę odegrały już coroczne 
kursy  przeszkolenia; z radością też możemy stwierdzić, iż rok 
bieżący przyniósł naszemu wojsku cały szereg nowych podręcz­
ników właśnie z dziedziny pracy sztabów, które też przyczynią 
się do uspraw nienia naszej pracy w tej dziedzinie.

Jednak same regulam iny czy przewodniki (tzw. ,,Vade- 
m ecum ") nie w ystarczą jeszcze, aby wszystko już „grało" i od­
bywało się bez zarzutu, sprawnie „jak w zegarku". Potrzebne 
są nie tylko teoretyczne zasady taktycznego działania, w spółpracy 
działu operacyjnego z aparatem  polityczno-wychowawczym  oraz 
kw aterm istrzow skim , nie tylko w zory przeróżnych tabelek, w y­
kresów czy rozkazów niezbędnych dla różnych faz walki.

T rzeba też umieć zastosować je w życiu w taki sposób, aby 
nie stały się m artw ym i literam i, aby ćwiczenie (które jest prze­
cież nauką pracy w w arunkach bojowych) dało rzetelne dośw iad­
czenie, wyrobiło pożyteczne nawyki. O bserw acja ćwiczeń w yka­
zuje, że nie jest to takie proste, że nie każdy dowódca, nie każdy 
oficer sztabu umie znaleźć swe właściwe, miejsce w całej tej dość 
skomplikowanej m aszynie sztabowej w polu, nie potrafi zazębić 
swej pracy z pracą innych kom órek sztabu.

Często bywa tak, że dowódca chce sam w szystko załatwić, 
za w szystko sam się bierze, chw yta co chwila za telefon (naw et 
gdy chodzi o odebranie zwykłego telefonogram u), przyjm uje oso­
biście każdego gońca, wydaje rozkazy bezpośrednio poszczegól­
nym  oficerom sztabu, z pominięciem szefa sztabu, — jednym  sło­
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wem robi wrażenie, jakby nie miał zaufania do swego sztabu. 
Jest to tak  samo błędne i szkodliwe jak i odw rotny wypadek, 
kiedy dowódca zostaw ia całkowicie załatw ianie spraw  operacyj­
nych swemu szefowi sztabu, biernie podpisuje, co ten . mu pod­
suwa, sam nie w trąca się do niczego. Błędem jest też, jeżeli szef 
sztabu chce dowodzić za swego przełożonego, a przekraczając swe 
kom petencje —■ niejako w yryw a w ładzę z rąk  dowódcy i odw rot­
n ie: źle jest, jeżeli szef sztabu, zrażony jakąś wym ówką czy 
uw agą dowódcy, zniechęca się do pracy, macha ręką na w szy stk o : 
„Niech tam  się dowódca sam teraz m artw i o w szy stk o !“ Źle, 
jeżeli w początku akcji cały sztab dzień i noc jest na nogach, 
bo w krótce zabraknie ludziom sił i wyczerpią się zupełnie, zanim 
przyjdzie koniec walki.

T oteż trzeba zawsze myśleć o należytej organizacji pracy, 
o jej planowaniu, o odpowiednim podziale zadań i kompetencji, 
o zazębieniu w szystkich kom órek sztabow ych nie tylko według 
ich form alnego przeznaczenia, ale i według rzeczywistych w arun­
ków, według osobistych kwalifikacyj każdego pracownika.

Nie będę tu  om awiał zasad regulam inow ych czy organiza­
cyjnych, jedynie podam kilka wskazówek postępowania i rad, 
które m ają na celu ułatw ić zorientowanie się w tych spraw ach 
kolegom nie m ającym  jeszcze w łasnych doświadczeń w pracy 
sztabow ej. Zasadniczo omawiam tu  szczebel sztabu pułku, jednak 
w szystko to można też zastosow ać zarówno na szczeblu w yż­
szym — sztabu dywizji jak  i na niższym — w batalionie.

1. Uwagi o pracy dowódcy jednostki
Jak  sam a nazwa w skazuje — zadaniem  dowódcy jest dowo­

dzić. A więc •—■ nie wolno mu zajm ować się drobiazgam i, które 
oderwą jego uwagę od rzeczy istotnych i rzeczywiście ważnych, 
zmęczą um ysł potrzebny dla pobierania decyzyj.

M usi on mieć zaufanie, że sztab należycie zbierze i zestawi 
wszelkie meldunki, telefono- i radiogram y, że otrzym aw szy de­
cyzję dowódcy i w ytyczne do wykonania każdy referent sztabu 
potrafi — w swoim zakresie działania — opracować odpowiedni 
punkt rozkazu czy zarządzenia. Przecież na to  się tych ludzi 
szkoli w czasie ćwiczeń sztabow ych (funkcyjnych i zespołowych).

. Pracowałem  kiedyś w sztabie takiego dowódcy, k tóry  nie 
interesow ał się zbytnio zagadnieniam i taktycznym i, ale potrafił 
staczać całe polemiki z nami, oficerami sztabu, na tem at jakiegoś 
przecinka czy kropki, zastosow ania ,,i“ czy też „oraz“, k tóry  ka­
zał przepisywać całe rozkazy na nowo, ponieważ nie podobało 
mu się jakieś jedno zdanie, a naw et —■ jedno słowo. Inny  do­
wódca miał chw iejny charakter, nie potrafił wyrobić sobie zde­
cydowanego poglądu na położenie, zmieniał po kilka razy decyzje
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już w czasie opracowywania rozkazów, tracił czas na dyskusje 
nad zupełnie drobnym i i nieistotnym i szczególikami, a nie do­
strzegał spraw  istotnie w ażnych dla wyników działania. Gdy 
wreszcie podpisywał wym ęczony rozkaz, jeszcze zrzędził, że 
w szystko to  zostało opracowane nie według jego myśli, że w ypa­
czyliśmy jego decyzję; chciał się w ten sposób niejako m oralnie 
zabezpieczyć na wypadek niepowodzenia działania, gdy jednak 
to działanie mimo w szystko dało w ynik pom yślny — zazwyczaj 
starał się publicznie, wobec przełożonych, podkreślić swe au to r­
stwo. Rzecz jasna, że w 'obu przytoczonych wypadkach do­
wódca nie tylko traci swój au to ry te t wobec podwładnych ofice­
rów, ale też i rozkazodaw stwo niedom aga; przede wszystkim  
spóźnia się i przez to w p ły w a, ujem nie na sprawność działania 
całej jednostki, w ywołuje rozgoryczenie w śród podwładnych do­
wódców.

Jeszcze gorszy (autentyczny) przykład: dowódca nie po tra­
fił sam pobrać żadnej decyzji do działań bojowych. Po kilku­
godzinnej dyskusji odrzuca w szystkie wnioski szefa sztabu i krzy­
czy na niego: „Nie zgadzam  się. Proszę mi za 15 m inut zrefe­
rować decy zję!“ i to w tedy, gdy w przedpokoju od godziny cze­
kają wszyscy podwładni dowódcy na odprawę, gdy drogocenny 
czas ucieka. Ale co było rzekomo błędne w rozum ow aniu szefa 
sztabu, o tym  nic dowódca nie powiedział, nie dał mu najm niej­
szej naw et wskazówki — na jakich przesłankach ostatecznie ma 
być zbudow ana decyzja. A przecież pobranie decyzji, ustalenie 
myśli przewodniej każdego działania i wskazówek w ykonaw ­
czych — to nie tylko prawo, ale i obowiązek każdego dowódcy. 
Dowódca, a nie szef sztabu jest tym  m istrzem , k tóry  m a stw o­
rzyć dzieło sztuki wojennej, pomysł przeprow adzenia działania 
bojowego, tak  samo jak poeta tw orzy swój poemat, a kom pozy­
to r —: swoją symfonię.

Dowódca tw orzy decyzję i wskazówki wykonawcze do n ie j ; 
decyzja powinna być pewna, jasna i w yraźna, wskazówki 
zaś dotyczyć m uszą rzeczy najważniejszych, mających isto tny 
w pływ  na przebieg działania. N a szczeblu dowódcy pułku — 
trzeba powiedzieć, co ma robić każdy batalion i pododdział spec­
jalny, ale nie należy w trącać się do poszczególnych plutonów 
czy drużyn, jeżeli nie m ają one — w yjątkow o — jakiegoś szczegól­
nego zadania, I to nie wolno, zasadniczo, z góry wyznaczać, że 
dane zadanie ma wykonać ta  a nie inna drużyna, lecz tylko ogól­
nie powinno się w skazać: jedna drużyna z danego batalionu.

W reszcie dowódca powinien umieć zachować równow agę du­
cha, nie tracić zimnej krw i naw et w trudnym  położeniu. Pow i­
nien umieć oddziaływać dodatnio na swych podwładnych, powi­
nien też należycie oceniać pracę swych pomocników, zwłaszcza 
najbliższych, stosować do nich nie tylko — gdzie potrzeba —
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kary, ale i w szerokiej mierze wszelkie dostępne mu środki za­
chęty i wyróżnienia dla tych w szystkich, którzy swą pracą na 
to  zasłużyli. P raca sztabu jest w  zasadzie bezimienna, za po­
wodzenia i niepowodzenia na zew nątrz odpowiada dowódca, 
ale tym  więcej powinien on sam dbać o to, aby wyróżnić zdol­
niejszych pracowników sztabu, aby dać możność wybicia się 
i szerszego pola działania tym , którzy w ykazują odpowiednie 
cechy charakteru i wyniki pracy, którzy nie szczędzą swych sił 
i całkowicie oddani są sprawie.

2. Uwagi o pracy szefa sztabu
Z natu ry  rzeczy, każdy szef sztabu jest zwykle w jednostce 

tym  oficerem, k tóry  jest najwięcej przygotow any do aw ansu na 
wyższe stanowisko, do objęcia dow ództw a jednostki. Gdy nadej­
dzie jego czas, wykaże co potrafi, co jes t wart.

Ale jak długo jest szefem sztabu, musi o tym  stale pam iętać, 
że mimo w szystko jest w łaśnie szefem sztabu, a nie dowódcą. 
A więc jego najw ażniejszym  obowiązkiem jest pom aganie dowód­
cy w jego trudnej pracy. D obry szef sztabu musi wytężyć w szyst­
kie swe siły, wszystkie zdolności i um iejętności fachowe, aby 
przygotow ać jak  najlepiej elem enty do decyzji dowódcy, aby zro­
zumieć w każdym wypadku jak  najdokładniej zam iar dowódcy 
i jego intencje co do dalszego rozw oju działania, aby tę decyzję — 
rozpracować i doprowadzić do w szystkich wykonawców w spo­
sób jak najw ierniejszy, bez jakiegokolwiek wypaczenia idei do­
wódcy, aby tę decyzję przy ubieraniu w form y rozkazodawcze 
należycie uzupełnić w szystkim i niezbędnym i szczegółami wyko­
nawczymi, tak  aby żaden z wykonawców nie1 miał wątpliwości, 
o co chodzi, jaka jest jego rola w sztuce, k tórą reżyseruje wyższy 
dowódca. Również szczególnie w ażną rzeczą jest, aby wszelkie 
rozkazy i zarządzenia dotarły  w odpowiednim czasie do wyko­
nawców. N ajlepszy rozkaz nic nie jest w art, jeżeli przyjdzie o ty ­
le spóźniony, że niemożliwe staje się jego wykonanie. N iestety, 
byw ają czasem tacy szefowie sztabów  lub oficerowie w sztabach, 
którzy nie potrafią dać z siebie w szystkiego, aby naw et spóź­
niona decyzja dowódcy — na czas dotarła do jednostek podwład­
nych; trzeba umieć odłożyć w szystkie spraw y osobiste, w ypo­
czynek, posiłek — a wykonać pracę w takim  czasie, jaki jest po­
trzebny, pam iętając o tym , że każda zm arnow ana m inuta p ra­
cownika sztabowego pociąga za sobą w jednostkach liniowych 
setki i tysiące m inut dodatkowego wysiłku i potu żołnierzy, a cza­
sami i s tra ty  w zabitych i rannych, które w innym wypadku były 
do uniknięcia.

Szef sztabu musi też pam iętać o tym, że jest szefem sztabu, 
a więc kierownikiem  pewnego zespołu ludzi. I tak  samo jak  dowód­
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ca nie może w ykonyw ać w szystkiego, co należy do sztabu, tak  sa-r 
mo i szef — jako kierow nik zespołu nie m a praw a w yręczać w szy­
stkich swych podw ładnych w  w ykonyw aniu ich obowiązków. Rola 
jego polega na koordynow aniu pracy w szystkich kom órek sz ta­
bowych, na właściw ym  doborze ludzi, podziale pracy m iędzy nimi 
i kierow aniu tą- pracą. Dobrze jest, jeżeli sam szef sztabu  zna 
w szystkie działy pracy praktycznie, jeżeli umie każdego pouczyć 
o jego obowiązkach, w  nagłym  w ypadku naw et i zastąpić kogoś 
(np. chorego), ale je s t zupełnie błędne, gdy stale robi coś za 
swych podw ładnych, dlatego np., że spraw ia mu to przyjem ność. 
Znałem  takiego szefa sztabu pułku, k tóry  ładnie rysow ał i zwykle 
tak  dzielił się pracą przy  opracow yw aniu rozkazów  bojow ych ze 
sw ym  pomocnikiem, że sam rysow ał szkice, pom ocnik zaś — 
m ający bardziej w yrobiony styl pisania —■ opracow yw ał w łaści­
w y rozkaz. D oraźny podział czynności w tak i sposób, zw łaszcza 
gdy chwilowo sztab jest zdekom pletow any, jest dopuszczalny, 
ale gdy przechodzi to  w system  — staje się błędem. Bo przecież 
szef sztabu jest nie tylko odpow iedzialnym  redaktorem  rozkazu 
bojowego, ale m a jeszcze wiele innych czynności na głowie, za 
k tóre też ponosi odpow iedzialność: spraw y rozpoznania, spraw y 
łączności i wiele, wiele innych. P o w ta rzam : kierow ać pracą ludzi, 
to  nie znaczy robić w szystko za nich. Jeżeli czegoś nie um ieją — 
trzeba starać się jak  najszybciej nauczyć ich tego, co do nich na­
leży, i następnie — usam odzielnić we właściw ym  zakresie pracy.

To, co wyżej napisałem  o dowódcy i szefie sztabu, nie zna­
czy, że m ają oni zaniechać kontroli swych podw ładnych : nie od­
bierając oficerom ich obowiązków i nie w yręczając ich, trzeba 
jednak stale i celowo kontrolow ać pracę każdego z nich.

3. Uwagi o pracy oficerów sztabu

K ażdy oficer sztabu powinien nie tylko doskonale opanować 
swój zakres działania, ale też i stale uśw iadam iać sobie sw ą w ła­
ściwą rolę w  całokształcie pracy sz tabu : że każdy dział pracy jest 
niew ątpliw ie w ażny dla całości, dla ogólnych w yników. Jednak 
prześw iadczenie o swojej roli nie może być powodem do w yw yż­
szania się nad innych pracowników, do przesadnego patrzenia 
z góry na inne działy. T rzeba zdaw ać sobie spraw ę, że praca 
sztabu — jest pracą zespołu w ykw alifikow anych ludzi, zw iąza­
nych ściśle w zajem nie zazębiającym i się zagadnieniam i, a nie 
luźną grupą indyw idualistów . N aw et najw ybitn iejszy zwiadowca 
czy łącznościowiec niewiele zdziałają w  oderw aniu od innych, 
ale również i oficer operacyjny nie może sam zastąpić pracy ca­
łego sztabu. Dopiero stałe i ścisłe kojarzenie pracy w szystkich 
działów : operacyjnego, zwiadowczego i łączności, w spółpraca 
z aparatem  polityczno - wychowaw czym  i kw aterm istrzow skim ,
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ze wszystkim i dowódcami broni i szefami służb — dają właści­
w y wynik.

Am bicją każdego oficera sztabu jest też, aby być pełnow ar­
tościowym  fachowcem w swym dziale, aby nikt nie musiał go 
wyręczać czy to  z powodu braku fachowych wiadomości, czy 
z powodu nieudolności. Jeżeli nie zna czegoś w  swym zakresie 
pracy — musi dążyć do jak  najszybszego opanow ania całego za­
kresu wiedzy teoretycznej i um iejętności praktycznych. Nie wol­
no spychać swej pracy na kogo innego, natom iast dobrze jest 
znać się na pracy innych działów i umieć w razie potrzeby (cho­
roba, urlop, wypadek itd.) zastąpić jak najwięcej swych kolegów. 
T aka znajom ość innych działów pracy daje też i tę korzyść, że 
ułatw ia każdem u z nas w spółpracę z ty m i. działami w codzien­
nym w ykonyw aniu naszych obowiązków.

Z tego w ynika m iędzy innymi również obowiązek takiego po­
działu czynności i pracy w sztabie, aby rzeczy mniej ważne, dro­
biazgi należące do kom petencji poszczególnych oficerów sztabu — 
nie obciążały szefa sztabu albo dowódcy. Do tej dziedziny należą 
sprawy, które w części mieszczą się w ram ach działania poszcze­
gólnych oficerów sztabu, częściowo zaś należą do obowiązków 
oficerów dyżurnych sztabu i dowódcy ochrony sztabu lub adiu­
tantów . Mam tu  na myśli troskę o odpowiednie rozmieszczenie 
sztabu w każdym  wypadku, o w ybór pomieszczeń, o załatw ianie 
codziennych potrzeb życiowych.

Chodzi o to, że im kto wyższe zajm uje stanowisko, im więk­
szą ponosi odpowiedzialność, im bardziej decyzje jego brzem ienne 
są w skutki dla setek i tysięcy ludzi — tym  bardziej oficer ten 
powinien mieć — o ile możności — takie w arunki pracy, aby 
jak najdłużej mógł zachować świeży um ysł i wypoczęte nerwy, 
aby nie musiał sam troszczyć się o różne drobiazgi. T oteż jest 
rzeczą niedopuszczalną, jeżeli dowódca jest niewyspany z tego 
powodu, że nikt nie pomyślał o kw aterze dla niego, jeżeli w szta­
bie nie ma na czym usiąść podczas chwilowego postoju, jeżeli 
każdy goniec z m eldunkiem idzie w prost do dowódcy, jeżeli każ­
dy telefonogram  jest nadaw any w prost na telefon dowódcy.

D otyczy to zresztą nie tylko dow ódcy: i inni oficerowie m u­
szą mieć zapewnione odpowiednie kw atery, trzeba zapewhić w y­
żywienie nie tylko szeregowym  z ochrony sztabu, ale i każdem u 
oficerowi. Aby zapewnić pełną w ydajność i ciągłość pracy ca­
łego sztabu, należy zapewnić w szystkim  pracownikom  sztabu 
możność wTypoczynku przynajm niej po kilka godzin na dobę 
i w ym aga to uregulow ania dyżurów i zastępstw , zm iany kolejno­
ści pracy i spoczynku, wym aga, aby od pierwszej chwili pracy 
sztabu część oficerów mogła korzystać z wypoczynku.

P rzy  takim  podejściu do spraw y m am y pewność, iż w na­
głym wypadku, gdy zajdzie potrzeba — cały zespół pracowników
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sztabow ych potrafi pracować bez snu, jedzenia i wypoczynku 
naw et całą dobę lub dłużej. Przypom ina mi się anegdotka z cza­
sów, kiedy to jeszcze przeszło 20 lat temu naszą W yższą Szkołą 
W ojenną kierowali oficerowie francuscy. O tóż na pewnym  omó­
wieniu g ry  wojennej jeden z generałów  polskich w zapale po­
w iedział :

—• Panow ie! Oficer sztabu musi nie jeść, nie pić, nie spać — 
tylko pracować, pracować i jeszcze raz pracować!

A na to, przysłuchujący się omówieniu, generał francuski, 
nie zupełnie dobrze znający język polski, w trącił te słow a:

— M essieurs! Pan ż e n e r  a l  miał r a c j a : oficer sztabu 
m usi najeść się, napić i wyspać, aby mógł dobrze pracować!...

Ja  sądzę, że praw da leży pośrodku: K ażdy dowódca i każdy 
oficer sztabu musi mieć tyle hartu  i wytrw ałości, tyle silnej woli, 
aby w  razie potrzeby potrafił w ydajnie i skutecznie trw ać na 
swym  posterunku służbowym i pracować niezawodnie naw et po 
kilkadziesiąt godzin bez przerwy, bez wypoczynku, bez jedzenia, 
picia i snu. Ale z drugiej strony, każdy pracow nik sztabu i każdy 
dowódca jest o tyle drogim  elem entem  w maszynie wojskowej, 
o tyle trudnym  do zastąpienia, że należy go odpowiednio 
cenić i chronić przed m arnotraw stw em  sił lub czasu, któ­
re by w ynikały z błędnego podziału wysiłków i zadań, z niedoce­
niania potrzeby odżywiania i wypoczynku. Nie jest to  jakieś dą­
żenie do w ygodnictwa, tylko ta  sama zasada ekonomii sił, która 
każe nam dbać o samochód, dokonywać okresowych przeglądów, 
sm arow ania i td .; ta  sama zasada, k tóra na najniższym  szczeblu 
czyni dowódcę kompanii odpowiedzialnym  za wyżywienie żoł­
nierza bez względu na rodzaj działania, za celowe gospodaro­
wanie siłami tego żołnierza. Jak  dziś przypom inam  sobie jednego 
z dowódców pułków, k tóry  tak  długo trenow ał aparat kw aterm i­
strzow ski, aż doprowadził do tego, iż personel kasyna potrafił 
dowieźć wyżywienie w każdym  położeniu ćwiczebnym w szystkim  
oficerom pułku bez względu na to, gdzie się w danym  dniu 
znajdowali. Oficerowie w tym  pułku wkładali w  ćwiczenia jak 
najw iększy wysiłek, gdyż wiedzieli, że i o nich ktoś w górze się 
troszczy tak, jak oni o swych szeregowych.

Szczególne znaczenie m a też w pracy sztabu koleżeństwo, 
które w ybitnie ułatw ia pracę. M ożna bez przesady powiedzieć, 
że tam  gdzie sztab jest zżyty, zw iązany węzłami dobrze zrozu­
mianego, szczerego koleżeństwa, tam  wyniki pracy są zawsze 
lepsze niż u takiego sztabu, gdzie pracowników nie łączy nic 
poza ścisłymi obowiązkami służbowymi.

Ponieważ ram y artykułu  nie pozw alają mi na obszerne opi­
sanie wszystkiego, na oo należałoby zwrócić uwagę młodym pra­
cownikom sztabow ym , ogranicżę się jeszcze do zaznaczenia kilku
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zasad pracy sztabu, które zresztą są u jęte i w przepisach poszcze­
gólnych regulam inów :

a) ścisła ochrona tajem nic wojskowych,
b) zgodna w spółpraca między w szystkim i pracownikam i 

sztabu, między poszczególnym i kom órkam i sztabu i z jednostka­
mi wojsk oraz służb, podległymi danemu dowództwu,

c) ścisła lojalność służbowa i karność,
d) sprężystość i szybkość w załatw ianiu powierzonych spraw  

oraz dotrzym ywanie term inów, tak  w stosunkach z przełożonymi, 
jak  i przede w szystkim  w załatw ianiu spraw  z jednostkam i niż­
szego rz ęd u ; należy przy tym  pamiętać, że chcąc dotrzym ać te r­
minu, trzeba uwzględnić czas trw ania przesyłki od nadaw cy do 
adresata,

e) krótkie, jasne i logiczne ujm owanie spraw y w rozkazach 
i m eldunkach; ścisłość i dokładność w określeniach, w  nazwach 
miejscowości, datach itp.,

£) skrupulatna kontrola podległego personelu w wykonyw a­
niu powierzonych mu czynności; szczególna kontrola wszelkich 
pokwitowali o doręczeniu poczty (czytelny podpis, data, godzina),

g) nie udawać się na spoczynek, zanim się nie upewni, czy 
wszystko jest załatw ione i czy zastępca (oficer dyżurny) jest 
należycie zorientow any; jeżeli nie ma zastępcy, trzeba należycie 
zabezpieczyć mapy, dokum enty itd. przed dostępem  osób niepo­
wołanych,

h) o ile się kw ateruje poza lokalem dowództwa, trzeba też 
sprawdzić, czy dyżurny oficer, goniec lub telefonista wiedzą, 
gdzie szukać danego oficera (adres, telefon), do kogo się zw ra­
cać w razie otrzym ania pilnego m eldunku czy telefonogram u 
z jego działu pracy.

Jeżeli chodzi o pomieszczenia, należy zwrócić szczególną 
uwagę na ich wybór. Przed 1939 r. m ieliśmy bardzo zły zwyczaj 
w ybierania kw ater we dworach, najokazalszych budynkach m iej­
skich itd. Skutek tego był taki, że naw et gdy w ybuchła wojna, 
nie od razu potrafiono zerwać z tą tradycją, a następstw a tego 
były nieraz bardzo przykre. Pam iętam , jak  w dniu 5 września 
1939 r. dostałem  rozkaz zam eldowania się w sztabie armii gen. 
K utrzeby („A rm ia Poznań"). Jadąc samochodem, już z odległości 
kilku kilom etrów wiedziałem, że zbliżam się do siedziby sz tab u ; 
z różnych stron zupełnie widocznie ciągnęły się liczne linie tele­
foniczne, w  pobliżu budynku dworu zajętego przez sztab stały 
całe kolumny samochodów, mało zw racając uw agi na maskowa­
nie. Całość robiła wrażenie raczej kierownictwa wielkich ma­
newrów niż sztabu arm ii w piątym  dniu wojny, kiedy już setki
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ton  bomb lotniczych m iażdżyły nasze m iasta i środki kom uni­
kacji, a dyw ersja i w yw iad niemiecki hulały z całą bezczelnością. 
T oteż nic dziwnego, że nieraz sztaby nasze, zanim się nauczyły 
ostrożności, staw ały się celem niemieckich bom bardow ań. W yżej 
w spom niany sztab armii, w końcu jeszcze drugiego tygodnia w oj­
ny, w innym  dworze został zbom bardow any tak  dotkliwie, że 
tylko przypadek sprawił, że ofiarą tego nalotu nie padli wszyscy 
wyżsi oficerowie, zebrani na odprawie w raz z dowódca­
mi jednostek. Bomba padła zaledwie o kilka m etrów  od sali, 
w  której odbywała się odpraw a dowódców.

T o ostatnie każe pam iętać o obowiązku przestrzegania zasad 
obrony przeciwlotniczej przy zakw aterow yw aniu sz tab ó w : w y­
godniej mieć pod ręką cały sztab w jednym  budynku, ale jednak 
bezpieczniej, jeżeli rozłożym y biura sztabu na kilka budynków 
czy schronów. T ak  samo jest i z kw ateram i oficerów sztabu ; 
trzeba je rozrzucać w osiedlu, a nie skupiać w jednym  budynku 
(np. hotelu). Skrom ne kwatery, mało rzucające się w oczy, dla 
sztabu są na ogół bezpieczniejsze, chociaż mniej może wygodne.

W  razie niespodzianego napadu lub dostania się sztabu w za­
sadzkę (w  m arszu) — trzeba bronić przede w szystkim  dowódcy 
i dokum entacji sztabu. Obowiązkiem w szystkich oficerów sztabu 
jest wzięcie czynnego udziału w tej walce, aż do odparcia wroga 
lńb przebicia się przez zasadzkę czy nadejścia pomocy. W  osta­
tecznym  w ypadku należy zniszczyć całą dokum entację, a zw ła­
szcza akta operacyjne, organizacyjne i wszelkiego rodzaju kody 
oraz szyfry. W  takich w ypadkach czasem musi część personelu 
naw et się poświęcić, chociażby pod grozą wybicia lub dostania 
się do niewoli, byle tylko reszcie dać możność wycofania się i nie 
dopuścić do zdobycia dokum entów  przez wroga.

Jeszcze jedna uw aga: sztab musi być w praw iony do szyb­
kiego i sprężystego zajm ow ania kw ater lub ich opuszczania. Na 
alarm  sztab musi umieć jak  najszybciej w  razie potrzeby prze­
rzucić się na nowe miejsce postoju (przynajm niej jego pierw szy 
rzu t). T ak  samo po przybyciu na miejsce, w ciągu 5— 10 m inut 
m usi umieć rozpocząć wykonyw anie czynności służbowych nie 
czekając na uruchom ienie w szystkich etatow ych telefonów i urzą­
dzenie pomieszczeń

4. Kilka uwag o sprawach wyposażenia Sztabu

Dotąd, zdaje się, jeszcze nie została rozw iązana sprawa eta­
towego wyposażenia sztabów  w sprzęt. W iem y, ile należy się 
lornetek, jakie i ile sztuk uzbrojenia, ale nie ma ustalonych ilości 
i jakości sprzętu niezbędnego dla pracy sztabu.
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.^•Uw ażam , iż dotychczasowe nasze doświadczenia dostarczyły 
obfitego m ateriału  w tej sprawie, k tóry  zasługuje na rozpraco­
wanie i ujęcie w norm y etatowe.

Przede w szystkim  uważam, iż sztab pułku (i w yżej) powi­
nien posiadać jak najwięcej m aszyn do pisania, typu przenośnego 
(,,Portable“). Gdy tylko dowódca z pierwszym  rzutem  sztabu 
opuszcza dotychczasowe kwatery, w śród zespołu ludzi przeno­
szących się na nowe stanow isko dowodzenia powinien być przy­
najm niej 1 pisarz z m ałą m aszyną do pisania. Nie jest to duży 
ciężar, m aszyna da się nieść w ręku, pisać na niej można wszę­
dzie, naw et siedząc na pniu i trzym ając m aszynę na kolanach. 
A daje to możność robienia wielu odbitek każdego rozkazu. Są 
one zawsze czytelne, czego nie m ożna często powiedzieć o roz­
kazach lub m eldunkach pisanych ręcznie. N aw et dobry kaligraf, 
zwłaszcza pod ogniem (chociażby dalekim arty lerii) traci w yra­
zistość pisma.

W szyscy gońcy i pisarze powinni posiadać dla przenoszenia 
poczty to rb y  skórzane lub (Ostatecznie) mocne brezentow e —• 
typu  takiego, jaki się używ a dla w ym iany poczty w garnizonach.

W śród wyposażenia I I  rzu tu  sztabu pułku, poza norm alnym i 
m ateriałam i piśm iennymi i sprzętam i, nie może brakować powie­
lacza, najprostszego typu (płaski, pudełkowy).

Sztab musi być przygotow any na to, że nie zawsze znajdzie 
kw atery biurowe, w yposażone w niezbędne m eble; m usi być przy­
gotow any na pracę w budynku ogołoconym z mebli, albo naw et 
pod gołym niebem gdzieś w lesie lub w ziemiance czy schronie. 
T oteż dobrze jest posiadać w  taborze najprostsze, przenośne 
meble. W  niektórych jednostkach spotkałem  się z pomysłowym 
rozwiązaniem  takiej w łaśnie polowej szafy-stołu. Jest to skrzynia 
mocna na akta i sprzęt kancelaryjny, podzielona na szereg prze­
gródek. Przew ozi się ją  na wozie (samochodzie) w raz z 2 kozła­
mi (zespołami nóżek). Po przybyciu na miejsce skrzynia zostaje 
ustaw iona pionowo, a wieko jej po otw arciu — odrzucone do po­
ziomu i ułożone na owych kozłach. W  ten sposób pow staje stół 
do pisania, w ystarczający dla 2 osób, połączony z o tw artą  szafą 
(tzw . regałam i). Po skończonej pracy lub przed zm ianą miejsca 
postoju, po uporządkow aniu ksiąg i m ateriałów  na półkach, w ieko 
zostaje z powrotem  podniesione aż do zamknięcia szafy, um oco­
wane sztabam i żelaznym i i skrzynia jest gotowa do transportu . 
Do tego należy zwykle kom plet kilku krzeseł składanych typu 
ogrodowego, które w  drodze zajm ują mało miejsca, a um ożli­
w iają dość w ygodną pracę w  każdym miejscu, naw et na k ró t­
kim postoju.

Sądzę, że w arto  byłoby, aby jeden z kolegów opracował 
szczegółowo w zór takich mebli polowych dla sztabu pułku, do­
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stosow ując w ym iary ich do etatow ych wozów lub samochodów 
pułkowych, i ogłosił te dane w raz ze szkicami na łam ach „P rze­
glądu Piechoty".

* * *

A rtykuł powyższy, rzecz jasna, nie w yczerpuje całokształtu 
zagadnień, z jakim i spotka się każdy szef sztabu lub pracownik 
sztabu w czasie pracy w  polu, na ćwiczeniach. Byłoby rzeczą 
pożyteczną, aby ten tem at rozwinęli koledzy i omówili w a rty ­
kułach na podstawie swych doświadczeń zdobytych na wojnie 
lub na tegorocznych ćwiczeniach wielkich jednostek.
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D Z I E L M Y  S I Ę  D O Ś W I A D C Z E N I A M I

Płk dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład konkursowy nr 4.

ZAWAŁY NA DRODZE

Część I I :  R o z w i ą z a n i e  i o m ó w i e n i e

Odpowiedź na 1 pytanie
Dowódca oddziału wysłanego na pomoc napadniętej grupie 

miał obowiązek uczynienia w szystkiego co możliwe, aby zadanie 
bojowe zostało wykonane. Skoro napotkał na swojej drodze za­
wały, obowiązkiem jego było usunąć je i spieszyć dalej z pomocą 
napadniętem u oddziałowi. Jeżeli zaś napotkał trudności przy roz­
biórce zawał — nie usprawiedliw iało to zaniechania wykonania 
zadania i cofnięcia się do K. Najwyżej powinien był wysłać do 
K. patrol z m eldunkiem (dla przekazania przez telefon do sztabu 
dyw izji), że pow stała przeszkoda, która opóźni w ykonanie zada­
nia oraz wiadomości, kiedy mniej więcej spodziewa się dotrzeć 
do celu.

To, co w rzeczywistości zrobił ów porucznik, było nie tylko 
nienależyte, ale i karygodne; ściągnęło na niego podejrzenie 
o tchórzostwo.

Uzasadnienie
F akt pojawienia się zawał na drodze do napadniętej miejsco­

wości świadczył dobitnie, że bandyci prowadzili tym  razem akcję 
zorganizow aną i liczyli się z w yjazdem  odwodu z garnizonu oraz 
chcieli zapobiec przybyciu jego w ciągu nocy do celu, zam ierzając 
w tym  czasie pobić osam otnioną załogę napadniętej miejscowości. 
A jeżeli tak, to  tym  bardziej należało wykonać w szystko, co było 
w ludzkiej mocy, aby pokrzyżować ten plan ukraińskich faszy­
stów i przybyć na czas z pomocą napadniętym  kolegom.

Ponieważ szosa była dość uczęszczana w dzień, zrozumiałe 
było, że zawały m usiały powstać dopiero późnym  wieczorem, 
przed samym napadem. Jeżeli zaś zostały one wykonane w sto­
sunkowo krótkim  czasie, to i dla rozebrania ich nie trzeba było 
wiele trudu. T ym  więcej, że nie chodzi tu  o całkowite rozebranie

579



i usunięcie drzew z szosy, a tylko o zrobienie w zawałach takiego 
przejścia, które by umożliwiło ruch samochodów.

W  każdym  razie dowódcy oddziału nie wolno było pod żad­
nym  pozorem odstąpić od wykonania zadania bez wyczerpania 
w szystkich istniejących możliwości dotarcia z pomocą napad­
niętym.

Odpowiedź na 2 pytanie
Rozkaz szefa sztabu dywizji brzm iał:
„N atychm iast w ykonać zadanie i dotrzeć do napadniętej 

miejscowości jak najszybciej. Do rozbiórki zawał pozwalam 
użyć ludność cywilną z sąsiedniej wioski w raz z narzędziam i. 
Jeżeli wykonanie przejść w 'zaw ałach  w ym aga zbyt wiele czasu, 
zostawić na miejscu 1 oficera z plutonem  dła ochrony samocho­
dów i ludzi rozbierających zawały, a samemu z resztą oddziału 
m arszem pieszym jak  najszybciej iść dla w ykonania zadania. Ofi­
cer z plutonem  doprowadzi w ślad za wami sam ochody po w y­
konaniu przejść w zawałach. Przybycie' na miejsce każdej gru ­
py meldować przez radio".

P rzy w ykonaniu tego rozkazu dowódca oddziału powinien 
był przede w szystkim  starać się usunąć zawały i dotrzeć całością 
oddziału do wyznaczonego miejsca.

U z a s a d n i e n i e
U w zględniając noc i konieczność ubezpieczeń oraz odległość 

(ok. 15 km) spieszony oddział pomimo całego pośpiechu m asze­
row ałby od zawał do celu co najm niej 4 godziny. N atom iast czas 
jazdy samochodami byłby krótszy przynajm niej o połowę. Jeżeli 
więc udałoby się rozebrać zawały w czasie krótszym  niż 2 godzi­
ny — m arsz pieszy nie opłaciłby się.

W ysiłkiem  około 100 żołnierzy oraz ludzi ze wsi, zaopatrzo­
nych w piły i siekiery, można stosunkowo fezybko wykonać przej­
ścia w takiej prowizorycznej zawale, urządzonej z kilku spiłowa­
nych przydrożnych drzew nie powiązanych ze sobą i nie um oco­
wanych specjalnie ani zaminowanych. Tym czasow y charakter za­
wał nakazywał również rozpoczęcie pracy (rozciąganie drzew) na­
w et w łasnym i siłami nie czekając na przybycie ludzi ze wsi — do 
tego nie trzeba specjalnych narzędzi. Oczywiście, z chwilą przy­
bycia ludzi praca zyska na szybkości, jednak trzeba z góry 
liczyć się z tym , że zebranie tych ludzi w ym aga sporo czasu, k tó­
rego nie było zbyt wiele do dyspozycji. Spraw a była pilna i nie 
mogła zależeć tylko od tego, kiedy przybędą ludzie z narzędziam i. 
Ponieważ 100 ludzi przy jednej zawale powodowałoby tłok 
i w szyscy nie m ogliby być należycie w ykorzystani, trzeba było 
podzielić oddział na 2—3 zawały i przy w szystkich pracować jed­
nocześnie, co wybitnie przyspieszyłoby ukończenie pracy i o tw ar­
cie drogi dla samochodów. Rozumie się, że zarówno praca p rzy
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rozbiórce zawały jak  i dalsza jazda m usiały być dobrze ubezpie­
czone, a czujność m usiała być jak  największa, aby oddział nie zo­
stał zaskoczony przy pracy lub nie wpadł później w jakąś za­
sadzkę w lesie. Ale to już należy do techniki tego rodzaju 
działań.

Omówienie wyników przykładu konkursowego nr 4
Przykład ten zebrał najw iększą ilość odpowiedzi, co św iad­

czy, że tem at tak tyczny budzi w naszych Czytelnikach większe 
zaciekawienie niż inne tem aty, które podaliśm y w poprzednich 
przykładach.

Na uwagę zasługuje jednom yślność autorów  odpowiedzi: 
w szyscy bez w yjątku potępili postępowanie dowódcy kompanii, 
k tóry  zawahał się z wykonaniem  zadania i nie zrozum iał, że fakt 
istnienia zawał na drodze dobitnie świadczył, jak  bardzo zależało 
bandzie na opóźnieniu przybycia posiłków dla napadniętego gar­
nizonu. N iektórzy autorzy w yrazili potępienie w bardzo ostrych 
słowach.

N a drugie pytanie również jednom yślna odpow iedź: wszel­
kimi siłami dążyć do usunięcia zawały i jak najszybszego osiąg­
nięcia napadniętego osiedla. Por. Radziwończyk, który  nadesłał 
najbardziej wyczerpującą odpowiedź, proponuje m. in. zebranie 
podwód z okolicznych wsi celem przewiezienia przynajm niej 
ciężkiej broni i przyśpieszenia w ten sposób m arszu kompanii, 
w wypadku jeżeli sam ochody nie mogłyby jechać dalej.

Za najlepsze rozwiązania 5 nagród książkowych o trzym ują:
1. M jr W an at Stanisław , W arszaw a.
2. Kpt. W aw ro M arian, Świebodzin.
3. Por. Radziwończyk, Bydgoszcz.
4. Ppor. Kam iński Edm und, Szczecin.
5. Chor. Frycz Stanisław, Kraków.
Ilość otrzym anych odpowiedzi była duża, toteż nagrody 

otrzym ały tylko najlepsze odpowiedzi. Na wzm iankę jednak za­
sługuje fakt, iż w śród nienagrodzonych, jednak zupełnie dobrych 
odpowiedzi —■ m'amy znowu pracę ppor. Janika Michała, który 
jest najw ytrw alszym  uczestnikiem  naszych konkursów  (dotąd nie 
opuścił ani jednego przykładu!) W ytrw ałość godna uznania!

W szystkie dotąd poruszone w dziale „Dzielm y się doświad- 
czeniami“ tem aty, chociaż obejm owały różne dziedziny: taktykę, 
Wyszkolenie i wychowanie, gospodarkę — pochodziły od jednego 
autora. Oczekujem y podobnych przykładów od innych naszych 
Czytelników, którzy z pewnością m ają również wiele zebranych 
doświadczeń i obserwacji z różnych dziedzin.

REDAKCJA
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Płk dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład konkursowy nr 7. 

SAMOWOLNE ODDALENIE SIĘ Z KOSZAR 
REZERWISTY

Część I : T e m a t

A. Stan faktyczny

W  pewnej jednostce rezerw iści odbywali 4-tygodniow e ćwi­
czenia. O statn iego  wieczora, w przeddzień zw olnienia ich z ćw i­
czeń, rezerw ista Z. sam owolnie oddalił się z koszar i pow rócił 
dopiero późno w  nocy. Jak  się później tłum aczył, jako kupiec 
z zawodu „m usiał" załatw ić w mieście pilne zam ów ienia tow arów . 
Dowódca batalionu rezerw istów  był obecny na apelu wieczornym  
i osobiście stw ierdził nieobecność Strzelca Z.

B. Pytanie konkursowe
Jaka kara była najw łaściw sza w tym  w ypadku i jak  należało 

ją  wym ierzyć, aby m iała należyty w pływ  w ychow aw czy na ogół 
rezerw istów  tej jednostki?

Odpowiedzi z krótkim  uzasadnieniem  (najw yżej na 2 strony  
m aszynopisu) nadsyłać do R edakcji „P rzeglądu  P iechoty" (W ar­
szawa, Al. N iepodległości 243) do dnia 30 w rześnia 1948 r.

Rozwiązanie i omówienie zostanie zamieszczone w n r 11/48 
„P rzeglądu  Piechoty". W  nagrodę za najlepsze rozw iązanie Re­
dakcja przeznacza w artościow e książki wojskowe.



R O Ż N E

Por. STEFAN BLAHYJ

ORGANIZACJA SPORTU W WOJSKU POLSKIM

Zdrowiem nazywamy nie tylko brak chorób i dolegliwości, lecz 
również zdolność do wykonania długotrwałych i dużych wysiłków, 
znoszenia trudów i niewygód z zachowaniem pogody ducha i nastroju.

Podstawą zdrowia jest prawidłowa budowa ciała, zdrowe płuca 
i mocne serce, stawy umożliwiające wykonanie wszechstronnych i gięt­
kich ruchów oraz mięśnie posłuszne naszej woli.

Ze zdrowiem łączą się pewne zalety cielesne przejawiające się 
w pracy jako siła, szybkość, zręczność i wytrzymałość. Cechy te nazy­
wamy sprawnością fizyczną, która umożliwia żołnierzowi opanowanie 
i nabycie sprawności w różnych działach wyszkolenia wojskowego.

Obrona państwa, do której przygotowuje się żołnierz, będzie od 
niego wymagała rozumowego i celowego działania. Zadaniem przeto 
wychowania fizycznego jest rozwinięcie w żołnierzu spostrzegawczości, 
orientacji oraz umiejętnego działania, co razem ze sprawnością fizycz­
ną da nam sprawność ruchową polegającą właśnie na rozumnym i ce­
lowym postępowaniu.

Sprawności ruchowej nie można rozwinąć tylko za pomocą jednej 
gałęzi sportu; należy uprawiać wszystkie dziedziny sportów, które po­
budzają umysł, każą obserwować, spostrzegać i postanawiać, uczą więc 
tego, co popycha człowieka do rozumnego i celowego działania.

1. GIMNASTYKA
Jednym z najbardziej popularnych działów sportu w wojsku — to 

gimnastyka wolna i przyrządowa, która wyrabia w żołnierzu posłu­
szeństwo przejawiające się na zewnątrz w natychmiastowym wykona­
niu ruchów nakazanych w sposób stanowczy i z dobitnym zazna­
czeniem tempa.

Gimnastykę należy uprawiać systematycznie, z należytym wykona­
niem ćwiczeń ujętych w szczegółowe programy minutowe.

Program minutowy ćwiczeń gimnastycznych składa się z ćwiczeń 
wstępnych, głównych i końcowych. Na ćwiczenia wstępne trzeba prze-
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znaczyć jedną czwartą czasu, np. przy ćwiczeniach trwających 40 min. 
— około 10 min., a na ćwiczenia główne i końcowe — trzy czwarte cza­
rni, w danym przykładzie 30 minut.

2. ZABAWY RUCHOWE

Zabawy ruchowe wyrabiają w  żołnierzu zamiłowanie do ruchu, 
przyzwyczajają do karności, przestrzegania przepisów, wyrabiają zwin­
ność, szybkość i ruchliwość. Zabawy ruchowe, prowadzone w wesołym 
i pogodnym nastroju, są przyjemną rozrywką dla żołnierzy, a jako 
ćwiczenia — łatwe do opanowania i nie wymagające specjalnego sprzę1 
tu — mogą być uprawiane wszędzie tam, gdzie nie ma warunków 
technicznych i instruktorów wychowania fizycznego.

Każdą zabawę należy rozpoczynać śpiewem dla wprowadzenia 
wesołego nastroju. Na początku zajęć należy zainteresować żołnierzy 
zabawą łatwą lub znaną, co wzbudzi w nich większe zainteresowanie. 
Zabawy tak dobierać, żeby po zabawie bardziej męczącej i natężonej 
następowała łagodniejsza, lecz więcej skomplikowana. Drużyny gra­
jących zestawiać odpowiednio do zasad zabawy i gry. Prawidła zaba­
wy tłumaczyć należy krótko i jasno.

Przy grach trudniejszych podawać na początku najważniejsze „za­
sady, a gdy żołnierze je opanują praktycznie, stopniowo uzupełniać 
dalszymi szczegółami.

3. GRY SPORTOWE

Gry sportowe wyrabiają w żołnierzach szybkość, zwinność i wy­
trzymałość, wyrabiają również w nich karność zbiorową i ducha walki, 
uczą współdziałania w drużynie i łączenia pojedynczych wysiłków dla 
zwycięstwa zespołu.

W czasie gry żołnierze muszą stale pamiętać o wspólnym celu dru­
żyny i wykonywać swe zadania jak najlepiej i najdokładniej. Mają 
śledzić ruchy drużyny własnej i przeciwnej, działać rozumnie i celowo, 
zachować spokój w grze, nie przeszkadzać współgrającym i grać ucz­
ciwie. Należy przeprowadzać stały podział pododdziałów na drużyny, 
przy czym każdy żołnierz gra w jednej grze na jednym stanowisku, 
a w drugiej grze przydzielić go można na inne stanowisko. Stały 
podział drużyn daje możność szybkiego rozpoczęcia ćwiczeń i spraw­
nego przejścia z ćwiczeń przygotowawczych do gry oraz ułatwia 
w dużym stopniu zrozumienie zasad gry, a zwłaszcza współdziałanie 
w zespole.

4. LEKKA ATLETYKA

Ćwiczenia lekkoatletyczne przyczyniają się do podniesienia i pod­
trzymania tych cech sprawności fizycznej żołnierzy, które są podstawą 
sprawności bojowej żołnierza. Szczególnie ważne jest wyrobienie 
w żołnierzu sprawności w marszu, biegach, skokach i rzutach.
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a) Marsze nie mogą być przeprowadzane na boiskach, ale wybierać 
należy trasę w 75% po drogach bitych, a w 25% pt> drogach pol­
nych. W wojsku należy stosować marsze na 10 km ze strzelaniem.

b) Celem ćwiczeń w biegach jest zaprawa w szybkim przebywaniu 
odległości krótkich do 400 m i wyrabianie wytrwałości w biegach dłuż­
szych, na przełaj i z przeszkodami (do 5 km) oraz sztafetach od 
4X100.

Jeśli chodzi o lekkoatletykę w wojsku — to specjalną uwagę nale­
ży zwrócić na rzuty granatem, które przygotowują żołnierza do użycia 
granatu w walce.

5. PIĘŚCIARSTWO

Ćwiczenia pięściarskie pozwalają żołnierzom rozwinąć wszechstron­
nie ciało powiększając siłę mięśniową, zręczność, zwinność i wytrzy­
małość. Ułatwiają przy tym nabycie takich zalet, jak spostrzegawczość, 
przedsiębiorczość, stanowczość, odwagę, zaufanie do własnych sił, zim­
ną krew i uczą rycerskości w  walce. Pięściarstwo powinno iść zawsze 
w parze z nauką walki wręcz, gdyż przy połączeniu i uprawianiu tych 
gałęzi sportu rodzi się w żołnierzu zamiłowanie do natarcia.

6. ZAWODY SPORTOWE

Ćwiczenia, a zwłaszcza zawody sportowe w wojsku wyrabiają 
w żołnierzach w wysokim stopniu ambicję, która nakazuje cierpliwie 
przygotowywać i doskonalić się, być nieustępliwym i wytężać wszystkie 
siły, aby osiągnąć zwycięstwo.

Zawody sportowe regulowane przepisami są potężnym środkiem 
wychowawczym, podnoszą sprawność i poziom wyszkolenia żołnierza. 
Mają one ponadto zachęcić żołnierzy do dalszego uprawiania sportu 
również po ukończeniu służby wojskowej.

Są to wartości moralne, które po pewnym czasie uprawiania spor­
tów stają się przyzwyczajeniami, a połączone z inicjatywą i orientacją 
stanowią trwały rys charakteru żołnierza, przygotowując go do zasz­
czytnego powołania jako obrońcy ojczyzny.

Trzeba jednak 'pamiętać, że za pomocą samego tylko sportu nie 
wychowamy dobrego żołnierza-obywatela, świadomego swego powoła­
nia, swych praw i obowiązków, ani nie rozwiniemy w nim wszystkich 
cnót żołnierskich i obywatelskich. Dlatego też wychowanie fizyczne 
musi być ściśle złączone z innymi działami wyszkolenia, a szczególnie 
z wyszkoleniem polityczno-wychowawczym.

brzegląd Piechoty — 5. 5 8 5



WIADOMOŚCI O WOJSKACH OBCYCH

Ppłk MARIAN ODLEWANY

ORGANIZACJA W SPÓ ŁD ZIAŁA NIA BRONI 
W  NATARCIU *)

(według poglądów amerykańskich)

Armia amerykańska nie posiadała dostatecznego doświadczenia 
w organizacji współdziałania poszczególnych rodzajów broni w natar­
ciu, szczególnie przy przełamaniu silnie rozbudowanej w głąb obrony 
nieprzyjaciela, gdy nieprzyjaciel broniąc zaciekle swych pozycji Biszczy 
nacierających przeciwuderzeniami piechoty i czołgów. Ten brak Ame­
rykanie usiłują uzupełnić teoretycznym rozważaniem zagadnień współ­
działania między broniami.

W związku z tym omawia się stale na łamach amerykańskiej 
prasy wojskowej zagadnienia organizacji współdziałania w natarciu. 
Zaznajomiwszy się z poglądami szeregu autorów można wysnuć wnio­
sek co do pewnych podstawowych zasad, na których Amerykanie usi­
łują oprzeć organizację współdziałania broni w natarciu. Jakie to 
są te główne zasady?

Współdziałanie w natarciu daje dobre wyniki tylko wtedy, gdy 
jest ono uzgodnione między rodzajami broni w czasie i przestrzeni.

Dzięki organizacji współdziałania skierowuje się wysiłki wszyst­
kich rodzajów broni dla osiągnięcia wspólnego celu, czego nie da się 
osiągnąć bez planowania walki.

Przy organizacji współdziałania należy zastosować takie środki, 
które zapewniałyby zaskoczenie.

Współdziałającym w wojsku podaje się wspólne linie terenowe 
i wspólny czas natarcia.

Dla organizacji współdziałania konieczna jest styczność osobista 
dowódców wielkich jednostek (jednostek, oddziałów) tych rodzajów 
broni, które biorą udział w walce celem wspólnego uzgodnienia wszy­
stkich zagadnień współdziałania.

*) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik“  nr 5/48.
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Współdziałanie przynosi najlepsze wyniki wtedy, gdy istnieje nie 
przerwana łączność i stałe wzajemne informowanie się o położeniu.

Styczność osobista dowódcy i oficerów jego sztabu ze współdzia­
łającymi wielkimi jednostkami (jednostkami) potęguje skuteczność 
współdziałania.

Jak więc widzimy, te ogólne zasady nie odznaczają się oryginal­
nością.

•Tak pomyślane jest praktyczne wprowadzenie w życie tych zasad 
ogólnych przy organizacji współdziałania między piechotą i czołgami 

oraz czołgami i artylerią?

Współdziałanie piechoty z czołgami w natarciu
Dla umożliwienia posuwania się piechoty do przedmiotu natarcia, 

zdobycia i utrzymania go, a także dla stałego towarzyszenia piechocie 
podczas wykonywania przez nią zadania używa się czołgów bezpośred­
niego wsparcia piechoty (zwykle średnich), przy tym na czołgach bez­
pośredniego wsparcia piechoty w terenie dostępnym dla nich ciąży 
główny obowiązek obezwładnienia i zniszczenia środków ogniowych 
nieprzyjaciela przeszkadzających w posuwaniu się piechoty. Amery­
kanie podkreślają, że uderzenie czołgów nie powinno być izolowane. 
Piechota naciera za czołgami w odległości 200 yardów (około 180 m) 
i wspiera je aktywnie. Posuwając się tuż za czołgami piechota wyko­
rzystuje ich pancerz jako osłonę przed ogniem nieprzyjacielskim.

Przy natarciu na nieprzyjaciela, który doraźnie przeszedł do obro­
ny, czołgi mogą oddalać się na większą odległość od własnej piechoty. 
W sprzyjających warunkach czołgi mogą przejść do działań samo­
dzielnych, ażeby przyśpieszyć rozbicie nieprzyjaciela. W takim poło­
żeniu piechota wykorzystując powodzenie czołgów będzie nacierała 
samodzielnie od jednej linii terenowej do drugiej, torując sobie drogę 
ogniem artylerii, moździerzy i własnymi środkami ogniowymi. Przy 
przełamaniu silnie umocnionej pozycji czołgi współdziałają ściśle 
z piechotą. *

Amerykanie nie zalecają przewożenia piechoty na czołgach podczas 
silnego ognia artylerii, moździerzy i broni maszynowej uzasadniając to 
tym, że piechota ta poniesie większe straty od ognia nieprzyjaciela 
aniżeli w wypadku posuwania się za czołgami.

Natarcie czołgów powinno się odbywać zwykle dwoma falami.
Jedna fala naciera przed rzutem piechoty, druga zaś nieco w tyle. 

Czołgi drugiej fali niszczą ocalałe punkty oporu i udzielają pomocy 
własnej piechocie, zatrzymanej podczas natarcia przez ożyłe gniazda 
ogniowe przeciwnika. Tak współdziałając można, zdaniem Ameryka­
nów, osiągnąć wysokie tempo natarcia. Jednakże przy tym sposobie 
bezpośredniego wsparcia piechoty należy wyznaczać większą ilość 
czołgów.



Amerykanie uważają, że w nocy i podczas mgły piechota powinna 
nacierać zawsze przed czołgami. Przy złej widoczności czołgi posuwają 
się za piechotą tak, ażeby w razie potrzeby mogły wspierać swym 
ogniem działającą przed nimi piechotę. Ponieważ warkot silników 
czołgów zdradza piechotę, powinny one posuwać się w takiej odległości, 
ażeby w każdej chwili mogły dopędzić piechotę.

Przy natarciu piechoty z czołgami piechota powinna wykorzystać 
znaczną część swoich środków ogniowych (artyleryjskich) dla wspar­
cia czołgów. Najskuteczniejszym ogniem dla wsparcia czołgów jest 
ogień dział strzelających na wprost.

W ogóle do wsparcia ogniowego czołgów przywiązuje się wielkie 
znaczenie. W tym celu należy wykorzystać, oprócz środków ogniowych 
piechoty, przeciwpancerne pułki artylerii, które w rozwinięciu posu­
wają się na skrzydłach pododdziałów czołgów. Niezależnie od tego 
czołgi nacierające powinny wspierać się wzajemnie, co osiąga się 
w ten sposób, że część ich zatrzymuje się i prowadzi ogień z miejsca, 
a część wykonuje skok, ażeby z kolei zająć dogodną linię terenową dla 
wsparcia ogniowego czołgów pozostałych w tyle.

Przy organizacji współdziałania piechoty z czołgami należy, zda­
niem Amerykanów, przestrzegać ściśle bezpośredniej podległości posz­
czególnych rodzajów broni, szczególnie przy wydawaniu rozkazów 
i zarządzeń. I tak, rozkaz dla dowódcy pododdziału czołgów przydzie­
lonego piechocie powinien wydawać nie dowódca pododdziału piechoty, 
lecz odpowiednio wyższy przełożony pododdziału czołgów. Tak więc 
organizację współdziałania rozstrzygają nie dowódcy współdziałają­
cych pododdziałów, lecz bezpośrednio wyżsi przełożeni, tj. odpowiedni 
dowódca czołgów lub piechoty. Wątpliwe jest, aby taki. sposób orga­
nizacji współdziałania był skuteczny. Należy przypuszczać, że przyczy­
ną przyjęcia takiego systemu jest dążność do zachowania „prestiżu" 
każdego rodzaju broni.

Zasada ta dotyczy w równej mierze również pododdziałów piecho­
ty, jeśli zostaną one podporządkowane innemu rodzajowi broni.

Współdziałanie artylerii z piechotą działającą z czołgami
Przy organizacji współdziałania artylerii, czołgów i piechoty nale­

ży, zdaniem Amerykanów, brać za podstawę zadanie bojowe piechoty, 
na korzyść której organizuje się współdziałanie, a także możliwości 
artyleryjskie wielkiej jednostki. Jeśli piechota posuwa się za czołgami, 
artyleria osłania działania zarówno czołgów jak i piechoty. Stąd Ame­
rykanie wyciągają wniosek, że bez dostatecznych środków artyleryj­
skich współdziałanie nie może być pełnowartościowe.

Jako główny środek wsparcia artyleryjskiego piechoty (czołgów) 
na szczeblu dywizji Amerykanie uważają artylerię dywizyjną, a jej 
dywizjony jako dywizjony bezpośredniego wsparcia piechoty (czoł­



gów). Sądzą oni, że etatowa artyleria dywizji potrafi wspierać piecho 
tę i czołgi przy natarciu na nieprzyjaciela, który przeszedł doraźnie 
do obrony. .Jeśli zaś należy przełamać silnie umocnioną pozycję obrony 
nieprzyjaciela, nacierającym oddziałom przydziela się artylerię1 wzmoc­
nienia, przy czym środki dowodzenia dywizjonu artylerii dywizji pie­
choty umożliwią dowodzenie również dywizjonem wzmocnienia, tj. 
ułatwią stworzenie grupy dowodzenia. • Tak więc zasadniczym ogni­
wem przy organizacji współdziałania artylerii i piechoty jest dywizjon 
artylerii dywizji piechoty. Przy tym najlepszym sposobem współdzia­
łania artylerii z piechotą, a także artylerii z czołgami, jest styczność 
osobista dowódcy artylerii z dowódcą jednostki wspieranej. Tę stycz­
ność osobistą wykorzystuje się dla opracowania wspólnego planu arty­
leryjskiego wsparcia piechoty (czołgów) oraz dla skutecznego i ela­
stycznego kierowania ogniem artylerii podczas walki, gdy położenie 
zmusi do zmiany przygotowanego planu. Dlatego dowódcy artylerii po­
winni wybierać swoje stanowiska do dowodzenia obok dowódcy pie­
choty (czołgów).

. Jeśli stanowisko dowodzenia dowódcy artylerii dywizji będzie od­
ległe od wspieranej piechoty, należy, zdaniem Amerykanów, zorgani­
zować centralny punkt kierowania ogniem artylerii dywizji dla kie­
rowania ogniem artylerii dywizji, a także dla wykonania zadań ognio­
wych piechoty (wspierających ją czołgów). Jeśli zaś stanowisko dowo­
dzenia dowódcy artylerii znajduje się w pobliżu piechoty oraz czołgów 
i umożliwia utrzymanie stałej i trwałej łączności, centralny punkt 
kierowania ogniem może stanowić część stanowiska dowodzenia. Jed­
nakże w natarciu trudno jest rozmieścić stanowisko dowodzenia i punkt 
kierowania ogniem w jednym miejscu; dlatego ten ostatni umieszcza 
się najczęściej w środku stanowisk ogniowych dywizjonów artylerii.

Dywizjony (grupy) artylerii bezpośredniego wsparcia posiadają 
własne punkty kierowania ogniem. Punkt kierowania ogniem dywizjo­
nu związany jest z piechotą (czołgami) za pośrednictwem swoich 
obserwatorów artyleryjskich. Zasadniczym rodzajem łączności dowód­
cy artylerii dywizji z głównym punktem kierowania dywizji, a tego 
ostatniego z punktem kierowania dywizjonów i obserwatorami wysu­
niętymi jest telefon; łączność radiowa znajduje się w zapasie. Dla utrzy­
mania współdziałania między artylerią i czołgami używa się radia.

Amerykanie przedstawiają sobie schematycznie organizację współ­
działania artylerii z piechotą (czołgami) w następujący sposób: dowód­
ca dywizjonu artylerii bezpośredniego wsparcia piechoty i dowódca 
pułku piechoty przygotowują wspólnie perspektywiczny plan wsparcia 
artyleryjskiego. Oficerowie łączności dywizjonu artylerii, wyznaczeni 
do organizacji współdziałania z piechotą (czołgami), opracowują 
szczegółowo wspólnie z dowódcami batalionów piechoty plany ognia 
związane z towarzyszeniem a także obezwładnieniem i burzeniem 
określonych celów. Szczegółowe te plany uzgadnia się z uwagami po­
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czynionymi przez dowódcę pułku. Gdy dywizjony artylerii uzgodnią, 
i powiążą z piechotą wszystkie zagadnienia współdziałania, wtedy do­
wódca artylerii dywizji łączy w  jedną całość zadania artylerii i uzgad­
nia je z planem wyższego szczebla. Następnie rozdziela on ostatecznie 
zadania dywizjonom artylerii.

Obserwator wysunięty (zwykle oficer) jest tą osobą, przez którą 
piechota stawia w walce żądania dla wspierającej ją artylerii. Oficer 
obserwator przekazuje te żądania na punkt kierowania ogniem dywi­
zjonu (grupy) artylerii. Ten ostatni, jeśli dysponuje dostateczną ilością 
środków, wyznacza zadania bateriom. Jeśli dywizjon nie może zaspo­
koić potrzeb piechoty, lub zajęty jest wykonaniem równie ważnego 
zadania dla innego pododdziału, wtedy zadanie może być przekazane 
na główny punkt kierowania ogniem artylerii dywizji. Możliwa jest 
także odwrotna kolejność przekazywania zadania piechoty w tych wy­
padkach, gdy dowódca dywizji piechoty wyznacza osobiście zadanie 
wspierającej artylerii. W tym wypadku dowódca artylerii dywizji wy­
daje zarządzenie głównemu punktowi kierowania ogniem artylerii 
dywizji, a ten z kolei przekazuje je niższemu szczeblowi. Niekiedy do­
wódca artylerii może połączyć się osobiście z punktami kierowania 
ogniem dywizjonów artylerii i wydać im odpowiednie zarządzenia.

Według poglądów amerykańskich wysunięty oficer-obserwatór, 
może nie znajdować się przy wspieranym pododdziale piechoty. Dlatego 
piechota będzie niekiedy zmuszona utrzymać sama łączność z punktami 
kierowania ogniem i przekazywać przez nie żądania ognia artyle­
ryjskiego.

W jednym z zeszytów amerykańskiego przeglądu artyleryjskiego 
zamieszczono artykuł, którego autor przedstawia na przykładzie dzia­
łań bojowych 117 amerykańskiego pułku piechoty współdziałanie arty­
lerii z piechotą w natarciu. Artykuł ten jest ciekawy z tych względów, 
że daje pewien pogląd na metody organizacji współdziałania artylerii 
z piechotą,

117 pułkowi piechoty przydzielono dla bezpośredniego wsparcia 
artyleryjskiego 70 dywizjon 105-mm haubic polowych. Oprócz tego do 
grupy artyleryjskiej 117 pułku wchodził półdywizjon (2 baterie) arty­
lerii małokalibrowej. W granicach natarcia pułku działały również 
baterie 4, 2-calowych moździerzy.

Ze względu na to, że rozpoznanie nie dało ścisłych danych o środ­
kach ogniowych Niemców, postanowiono nie wykonywać długotrwałego 
przygotowania artyleryjskiego, lecz ograniczyć się do 10-minutowego 
napadu artyleryjskiego dla osłony wyjścia piechoty na podstawę 
szturmową.

Gdy bataliony piechoty 117 pp otrzymały zadanie bojowe, dowód­
ca dywizjonu artylerii wysłał do każdej kompanii strzeleckiej i do 
każdego sztabu batalionu oficera swojego celem nawiązania łączności 
i współdziałania. Uzgodniono przy tym zadania piechoty i artylerii,
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ustalono sygnały przeniesienia ognia oraz sporządzono plan ognia. 
Jednakże już na początku walki współdziałanie zawodziło. W ciągu 
5 — 6 minut od chwili rozpoczęcia szturmu piechoty jedna bateria 70 
dywizjonu artylerii nie posiadała amunicji. Po pewnym czasie dywi­
zjon stracił łączność z oficerami wysyłanymi do sztabów batalionów 
piechoty. Wkrótce po rozpoczęciu natarcia została uszkodzona również 
łączność przewodowa, którą naprawiono dopiero w  czwartym dniu 
walki. W ciągu tego czasu łączność utrzymywano wyłącznie za pomocą 
radia.

Straciwszy łączność ze wspieraną piechotą artyleria prowadziła 
ogień do linii terenowych na podstawie sygnałów. Gdy piechota zbli­
żyła się do linii ognia artyleryjskiego, oficerowie łączności artylerii 
z piechotą podawali kolejny sygnał i artyleria przenosiła ogień na na­
stępną linię terenową.

Przykład ten świadczy o tym, że Amerykanom nie udało się jednak 
w tej walce zorganizować należytego współdziałania. Nie udało się 
też wskazywanie celów mimo Obecności w kompaniach i batalionach 
oficerów artylerii i dowódca grupy zmuszony był w tej walce prowa­
dzić ogień do linii terenowych. W ciągu pięciu dni 117 pułk piechoty 
wzmocniony artylerią, wsparty lotnictwem i czołgami posunął się za­
ledwie na głębokość ,batalionowego rejonu obrony. Tymczasem, jak 
pisze autor artykułu, działania tego pułku oceniono jako zupełnie za­
dowalające, a współdziałanie artylerii z piechotą jako dobre.

Współdziałanie artylerii z czołgami
Według poglądów amerykańskich nie ma prawie żadnej zasadni­

czej różnicy w metodach współdziałania między artylerią i piechotą 
oraz artylerią i czołgami. Istnieją tylko pewne szczegóły, o których 
właśnie chcemy napisać.

Według obliczeń amerykańskich batalion czołgów dywizji pancer- 
pej w natarciu może być wsparty przez dywizjon lub pułk artylerii 
pancernej. Dowódca pułku (dywizjonu) artylerii pancernej po otrzy­
maniu zadania i uzgodnieniu spraw współdziałania z czołgami wysyła 
swych oficerów-obserwatorów do wszystkich pododdziałów bata­
lionu czołgów. OficeroWie-obserwatorzy znajdują się w czołgach wy­
posażonych w radiostację. Wysunięty obserwator artyleryjski, działa­
jący wspólnie z pododdziałem czołgów, obowiązany jest obserwować 
i poprawiać ogień własnej artylerii w pasie natarcia pododdziału 
czołgów, jak również przekazywać na główny punkt kierowania 
ogniem żądania dowódców kompanii czołgów nacierających w pasie 
jego obserwacji.

Obserwator wysunięty przekazuje dane drogą radiową zarówno na 
główny punkt kierowania ogniem artylerii jak też dowódcy wspiera­
nego pododdziału czołgów. Dowódca pododdziału czołgów przekazuje
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z kolei żądania ognia na główny punkt kierowania ogniem za po­
średnictwem obserwatora wysuniętego. Jednakże dowódcy kompanii 
czołgów mają prawo łączenia się drogą radiową bezpośrednio z głów­
nym punktem kierowania ogniem artylerii i wskazywania celów do 
obezwładnienia.

Według poglądów amerykańskich, przy takiej organizacji łączności 
obserwator może nie być przydzielony dowódcy określonej kompanii 
czołgów, posiada on dużą swobodę w wyborze punktów obserwacyjnych 
i dysponuje większą ilością czasu dla obserwacji pola walki.

Równocześnie podkreśla się, że nawiązanie bezpośredniej łączności 
dowódców kompanii czołgów z głównym punktem kierowania ogniem 
artyleryjskim prowadzi do przeciążenia rozmowami radiowymi i do 
wzrostu przeszkód w odbiorze. Zwraca się również uwagę na to, że 
przedstawiony sposób współdziałania utrudniony jest poważnie przez 
słabą znajomość terminologii artyleryjskiej .wśród oficerów czołgistów, 
przez nieumiejętność prawidłowego wskazywania dla artylerii celów 
i niewłaściwą ocenę przedmiotu, który należy obezwładnić. Ażeby 
usprawnić metodę stosowania bezpośredniej łączności dowódcy kompa­
nii czołgów z głównym punktem kierowania ogniem, należy, zdaniem 
Amerykanów, najpierw nauczyć oficeraw-czołgistów (piechoty) naj­
prostszych sposobów wskazywania celów, umiejętności określania celu 
pod względem jego ważności, wyjaśnić im rolę głównego punktu kie­
rowania ogniem artyleryjskim i dać ogólne pojęcie o skuteczności 
ognia różnych jednostek artyleryjskich, w szczególności dywizjonów 
bezpośredniego wsparcia.

Jeśli koordynacja działań czołgów z artylerią należy do obowiąz­
ków dowódcy batalionu czołgów, wtedy żądania ognia artyleryjskiego 
od dowódców kompanii czołgów przechodzą przez niego.

Wszystkie radiostacje batalionu czołgów i pułku artylerii w walce 
pracują na jednej fali. Wysunięty obserwator artyleryjski, wyposażony 
w radiostację, oraz główny punkt kierowania ogniem artyleryjskim 
słyszą wszystkie rozmowy i zarządzenia. Ułatwia to otwarcie ognia 
artyleryjskiego na żądanie kompanii czołgów.

Tak w zarysach, według poglądów amerykańskich, przedstawiają 
się niektóre zagadnienia współdziałania między poszczególnymi rodza­
jami broni w natarciu.

S P R O S T O W A N I E

W  „Przeglądzie Piechoty" nr 6/48 na str. 446 tu Komunikacie Sekcji 
Słownictwa Oddziału VII Sztabu Generalnego wydrukowano mylnie „unow o­
cześn ien ie", zamiast „unacześn ian ie".
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